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Tito zapowiada 
jugosl- bułgarską

Federacje,
SOFIA (obsł. wł.) Marsz. Tito ’wy­

głosi! przemówienie do tysiącznych 
rzesz obywateli bułgarskich z balko­
nu parlamentu bułgarskiego. Podkre­
ślił przy tym, że celem jego wizyty 
jest stworzenie federacyjnej jedno­
ści między Jugosławią i Bułgarią. 
Stworzymy tak ścisłą współpracę — 
oświadczył — że federacja będzie już 
tylko formą. Tworzymy zaś federa­
cję dla obrony naszyć1, krajów.

Z kolei delegacja przyjęta została 
przez prezydenta, przy czym marsz. 
Tito udekorowany został Orderem 
Wolności I klasy,.

Dookoła przyjaźni 
brytyjsko-tureckiej

Jak już donosiliśmy, do Anglii 
przybyła turecka misja wojskowa 
z szefem sztabu generalnego Tur­
cji, gen. Salih Omurtak (w środku) 
na czele. — Na zdjęciu delegacja 
w rozmowie z kapitanem statku, 
na którym przybyła do W. Bry­
tanii. Wizyta ta, podobnie jak wi­
zyta amerykańskiej misji wojsko­
wej w Turcji, ma, rzecz jasna, na 
celu wzmocnienie wpływów anglo­
saskich w Turcji i doprowadzenie 
do takiego stanu, jaki jest w Grecji.

Szanse zwycięstwa
Wicepremier Gomułka i Tllorez na manifestacji 

========== robotniczej we Wrocławiu ■■
Na zakończenie przemówił krótko 

Thorez, dziękując za pozdrowienia i 
owacyjne przyjęcie i wyrażając się z 
wysokim uznaniem o pracy polskiego 
ludu. “ '•*

WROCLAW (obsł. wł.). Na manifestacji robotniczej we 
Wrocławiu w dniu 25 bm., odbytej z okazji przybycia przed­
stawicieli francuskiej partii komunistycznej, wygłosił prze­
mówienie wicepremier Gomułka.
Witając gości jako przedstawicieli 

Większości francuskiej klasy robot­
niczej stwierdził on, że sojusz polsko- 
francuski nie będąc na razie formal­
nym sojuszem dwóch państw posiada 
jednak największą wartość, bo stoją 
za nim miliony ludzi pracy w Polsce 
i we Francji. Mówiąc o walce o od­
budowanie trwałego pokoju w świę­
cie stwierdził wicepremier Gomułka, 
że walka ta rozgrywa się przede 
wszystkim na odcinku niemieckim, 
gdyż anglosaska reakcja zapałała mi­
łością do niemieckich kapitalistów i 
schumacherowskich hitlerowców, dy­
szących żądzą odwetu za klęskę wo­
jenną Niemiec. Polityka anglosaska 
wobec Niemiec jest skierowana prze

Druga wiosna 
w SŁOWACH

BRATYSŁAWA (ZAP). Tegoroczna 
ciepła jesień nie pozostała bez wpły­
wu na drzewa owocowe. W południo­
wej Słowacji, a zwłaszcza w okoli­
cach Nowych Zamków, zdarzyło się 
już kilka wypadków zakwitnięcia po 
raz drugi w tym roku jabłoni, ostatnio 
gaś zakwitła również czereśnia.

Wnistar Molotaw LryiyLuje postawę delegata w zachodnich

Porozumienie trzech
KOSZTEM CZWARTEGO-to nienajlepszo 

droga do współpracy międzynarodowej
Charakterystyczny pesymizm Bevina i optymizm Mołotowa 
na KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ

LONDYN (obsł. wł.). Rada Ministrów uzgodniła wszyst­
kie punkty porządku dziennego obrad i dyskutuje obecnie 
nad sprawą kolejności ich rozpatrywania Postano­
wiono, że obradom przewodniczyć będą kolejno wszyscy mi­
nistrowie.

Wczorajszemu posiedzeniu popołudniowemu przewodni­
czył Mołotow, który m. in. zgodził się na włączenie do po­
rządku obrad dyskusji nad amer. projektem zawarcia 40-let- 
niego paktu przeciwko agresji Niemiec, jednak pod warun­
kiem, że dyskutowany będzie również obecny stan demobili­
zacji i demilitaryzacji Niemiec. Wniosek ten spotkał się 
z ogólną aprobatą.
Mołotow przeciwstawił się propo­

zycji pozostałych ministrów, aby spra 
wę Austrii umieścić w pierwszym 
punkcie obrad.

Min. Marshall uzasadniając sprawę 
wysunięcia traktatu pokojowego z 
Austrią, na plan pierwszy podkreślił, 
że Austria była pierwszą ofiarą agre­
sji niemieckiej i podczas gdy zawar­
te zostały już traktaty pokojowe z 5 
byłymi satelitami Niemiec, Austria 
posiadająca własny, uznany rząd, na­
dal jest jeszcze krajem okupowanym.

Min. Bidault wysunął w związku z 

ciw pokojowi w Europie. W obronie 
pokoju i interesów Polski będziemy 
nadal prowadzili nieugiętą walkę.

Mówiąc o wielkiej sile ZSRR i kra­
jów demokracji ludowej, wicepremier 
oświadczył, że Zw. Radziecki i pań­
stwa demokracji ludowej nie mają 
zamiaru narzucać innym krajom swo­
ich form ustrojowych, lecz nie mogą 
się one biernie przyglądać przygoto­
waniom imperializmu światowego do 
zniszczenia ich ustroju. Wierzymy, 
że system socjalistyczny ma wszyst­
kie szanse zwycięstwa nad systemem 
kapitalistycznym w pokojowym roz­
woju stosunków między narodami.

Ustrój demokracji ludowej wyka­
zał już swoją wyższość — stwierdza 
dalej mówca — charakteryzując osią­
gnięcia Polski Ludowej. Wychodzimy 
z założenia, że interes. Polski można 
najlepiej bronić przez utrzymywanie 
łączności i współpracy z partiami ro- 
botniczjkni innych krajów. Szczegól­
nie cenne są dla nas więzy sojuszu 
z francuską partią komunistyczną', 
której polska klasa robotnicza życzy 
jak najszybszego zwycięstwa.

Po przemówieniu wicepremiera Go­
mułki uczestnicy wiecu uchwalili re­
zolucję w której witają gorąco Tho- 
reza i pozdrawiają franc, komunistów 

tym wniosek kompromisowy, aby spra 
wę traktatu dla Austrii odesłać po 
wstępnych rozważaniach do zastęp­
ców min. spraw zagr., a następnie 
przystąpić do prac nad traktatem po­
kojowym dla Niemiec.

Obrady ministrów mają wiele mo­
mentów polemicznych, Szczególnie 
ważkie były odpowiedzi Mołotowa. 
Np. gdy oświadczył Bevinowi:

„zdarza się czasem, że trzy osoby 
osiągają między sobą porozumienie 
kosztem c wartej osoby, a następ­
nie domagają się od niej, aby do­

Dzieło wielkiej Polki Curie-Skłodowskiej na ekranie

Na ekranach w Polsce ukazać się film wytwórni Metro-Goldwyn- 
Mayer pt. „Curie-Skłodowska". Główne role w filmie tym inter­
pretuje para znakomitych artystów amerykańskich: Greer Garson 
gra Marię Curie-Skłodowską, męża jej zaś, Piotra Curie, odtwarza 

Walter Pidgeon.

stosowała się do nich. Musicie pa­
nowie przyznać, że nie jest to naj­
lepsza metoda współpracy między­
narodowej. Należy szukać takich 
metod, któreby odpowiadały nam 
wszystkim, a nie opierały się na 
porozumieniu trzech kosztem czwar 
tego".

Agencja Tass podkreśla pesymizm 
min. Bevina, jak również angielskiej 
prasy co do losów konferencji, Mo­
tetów mówił m. in. proponując prze­
dyskutowanie sprawy granic: „Nie u 
ważam, żeby sprawa była tak bezna­
dziejna", na co Bevin odpowiedział: 
„Z optymizmu p. Mołotowa cieszę 
się, jednakże zapatruję się na tę spra 
wę pesymistycznie"1. Ag. Tass pod­
kreśla, że w doborze komentarzy pra­
sy angielskiej jest pewna metoda, a 
podkład dla niej stanowi uprzednia 
zmowa trzech delegacji, aby narzucić 
swoją wolę Zw. Radzieckiemu.

W związku z rozpoczęciem kon­
ferencji min. spijaw zagr., w Niem­
czech odbywają się zebrania partii 
politycznych, domagających się go­
spodarczego zjednoczenia Niemiec. 
W rezolucjach stwierdza się, że na­
ród jest przekonany, że rozerwanie 
kraju może nie tylko zaszkodzić
Niemcom, ale i całej Europie.

Ogólny wzrost ■’ 
wydobycia węgla

Europejska organizacja węglowa 
ogłosiła znaczny wzrost wydobycia 
węgla w miesiącu październiku. We 
Francji wydobycie wzrosło do 119 
proc, w porównaniu z okresem przed 
wojennym w Polsce do 113 procent. 
Wydobycie węgla w W. Brytai ’i 
wzrosło o 5 proc, w porównań u z 
wrześniem br.

Problem Austrii 
na konferencji 
mmśstaów
Na Ostatniej konferencji w Mo­

skwie została powołana decyzją 
czterech ministrów specjalna komi­
sja dla Austrji z siedzibą w Wiedniu. 
Jej zadanie polegało na przygotowa­
niu konkretnych i uzgodnionych 
przez cztery mocarstwa wniosków 
we wszystkich sprawach, które zło­
żą się na traktat pokojowy. Wiado­
mości z obrad komisji były dość 
skąpe. Nie ulega jednak wątpliwo­
ści, że głównym rdzeniem dyskusji 
i powodem rozbieżności zdań były 
reparacje, w której to sprawie mo­
carstwa anglosaskie próbowały pod­
ważyć decyzje powzięte w Poczda­
mie.

W Poczdamie zostało ustalone, że 
całe mienie niemieckie w Austrii 
wschodniej ma przejść w posiadanie 
ZSRR. Spór wynikł na tle ustalenia, 
co jest lub było własnością niemiec­
ką w tej części Austrii. Z uwagi na 
to, że dużo kapitału zachodniego 
byłe inwestowane w przemyśle au­
striackim, czy też niemieckim, zro­
zumiałe jest, że dziś wysuwane są 
do tego kapitału roszczenia, mimo że 
był on zaangażowany do celów wo­
jennych nieprzyjaciela. Szczególnie 
W. Brytania domaga się zwrotu 
swoich udziałów w kopalniach nafty 
w Austrii, lecz właśnie ustalenie, do 
kogo należą naprawdę akcje, jest 
rzeczą niezmiernie trudną.

Drugim punktem ,co do którego 
istniała rozbieżność były roszczenia 
terytorialne Jugosławii do pewnych 
granicznych terenów Karyntii i 
Styrii zamieszkałych przez Słoweń­
ców. Jedynie Z w. Radziecki popie­
rał te żądania Jugosławii, chociaż 
stanowisko ZSRR nie było w tym 
wypadku bezkompromisowe.

Ciężar właściwy zagadnienia au­
striackiego leży jednakże na pła­
szczyźnie politycznej. Anglia i Ame­
ryka traktują Austrię jako przednią 
placówkę swoich wpływów politycz­
nych w Europie. Kluczowe położe­
nie Austrii między Jugosławią, Wę­
grami i Czechosłowacją nadaje jej 
specjalne znaczenie.

Wysiłki amerykańskie idą w kie­
runku, aby Austria stała się tere­
nem przyczółkowym w ich opera­
cjach politycznych w stosunku do 
Węgier i Czechosłowacji, skąd ich 
wpływy polityczne zostały wyruao- 
wane.

Sytuacja wewnętrzna w Austrii 
wygląda w ten sposób, że obecny 
rząd austriacki jest posłusznym na­
rzędziem polityki anglosaskiej. A- 
merykanie nie szczędzą pieniędzy 
oraz prowadzą stale intrygi, aby ten 
swój wpływ zachować w przyszło­
ści.

Tak czy inaczej, Zw. Radziecki, 
posiada poparcie ruchu zawodowego 
w Austrii oraz partii komunistycz­
nej i elementów lewicowych w sze­
regach socjalistów, które nie zrezyg­
nują ze swojej roli na tym terenie 
i nie oddadzą swego kraju pod dyk­
tando dolara. Ostatnio związki za­
wodowe og-osiSy protestacyjny pięcio­
minutowy strajk przeciwko nacisko­
wi kapitału amerykańskiego na kraj 
i dalszego podporządkowywania go­
spodarki austriackiej Stanom Zjedn. 
Świadczy to wymownie, że w ma­
sach pracujących Austrii żyje nadal 
zdrowy rozsądek i świadomość nie­
zależności interesów kraju.

Problem Austrii będzie więc roz­
strzygany na konferencji ministrów
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w zależności od równych momentrw 
politycznych o charakterze między­
narodowym. Tylko atmosfera lojal­
ności, zaufania i współpracy stwo­
rzy podstawę pod rzeczowe i słuszne 
~ z punktu widzenia interesów 
europejskich — rozwiązanie sprawy 
austriackiej. Fakt, źe na obecnej 
konferencji ministrów w Londynie 
już w pierwszym dniu powstała 
różnica zdań na temat, czy sprawę 
Austrii umieścić na poezątku, czy 
na końcu porządku dziennego

Wierzymy jednak, że nie 
ma w obecnej sytuacji spraw „nie 
do załatwienia".

Drogi i irzeci <Jzień procesu baiów Oświęcimia

WYRAFINOWANE METODY

ANGLICY i Amerykanie 
dopłacają - Francuzi nie

FRANKFURT (ZAP) Eksport stre­
fy anglo-amerykańskiej musi wynosić 
rocznie przynajmniej 2 miliardy do­
larów, aby strefa mogła się utrzy­
mać bez pomocy zagranicznej. W r. 
bież, wywóz osiągnie wartość '’00 
mil. doi., a więc zaledwie 1/10 wyty­
czonej minimalnej granicy. Dotąd na 
zachodzie tylko strefa francuska 
wykazuje czynny bilans handlowy.

KRAKÓW (PAP).
Na sesji popołudniowej zeznawał 

w dalszym ciągu oskarżony Krem- 
mer. Zapytany przez prokuratora, 
dlaczego w śledztwie opisywał bar­
dzo szczegółowo przebieg egzekucji, 
jeżeli obecnie oświadcza, że pozosta­
wał w samochodzie z powodu zimna, 
Kremmer daje odpowiedzi wymija­
jące. Prokurator wnosi wobec tego 
o odczytanie zeznań oskarżonego, 
które brzmią, jak następuje:

Akcjja gtiiowania
„Kilkakrotnie brałem udział w eg­

zekucjach. Więźniowie musieli zu- 
pe nie nago ustawić się pod murem. 
Następnie zostali zastrzeleni przez 
'andarmów SS z broni małokalibro­
wej, strzałem w tył głowy. Na moje 
pytania, co było przyczyną egzekucji, 
oświadczono mi, że przyczyną są 
sprawy polityczne. W czasie egze­
kucji zabijano jednocześnie 6 — 12 
mę>'czyzn. Przed egzekucją nastę­
powana selekcja. Wybierano naj-

mordowania więźniów
Zemdlonym lano wodę do nosa 

by spowodować śmierć

Chwilą decyzji zbliża

Szanse Palestyny
na Z

NOWY JORK (obsł. wl.) Plan po­
działu Palestyny przyjęty przez ko­
misję palesłv/iską, 25 głosami prze­
ciwko 13 przy 17 wstrzymujących się, 
wchodzi obecnie pod obrady Zgroma­
dzenia Generalnego. Przeciwko po­
działowi głosowały wszystkie pań­
stwa muzułmańskie oraz Indie i Kuba. 
Za podziałem głosowały Stany Zje­
dnoczone i Zw. Radziecki. Wśród 
wstrzymujących się od głosu znalazła 
się Francja, W. Brytania.

grom«?ełzemu
komisja zgodziła się na proklamowa­
nie Jerozolimy z okolicą z dniem 
1. 10. 1948 — wolnym miastem, przy 
czym gubernatora wolnego miasta 
wyznaczyć ma ONZ.

** SOCJALIŚCI belgijscy ogo- 
sili komunikat, w którym sprzeci­
wiają się stanowczo próbom przy­
wrócenia tronu b. królowi Leopol­
dowi III.

zdrowszych, których przydzielano do 
robót w obozie. Była ich mała garst­
ka, resztę przewożono do komór ga­
zowych. O ile mi wiadomo, były 
trzy komory gazowe, z których każ­
da mog ą pomieścić około 100 osób. 
Przez tylną ścianę komory gazowej 
wsypywano gaz trujący „cyklon". 
Pociągi z ofiarami przybywały pra­
wie każdej nocy. W ka’dym transpor­
cie było około 2.000 ludzi. W ak­
cjach gazowania brałem udział ok. 
20 razy."

Specjalista o<ł ma- 
egzekucji

Z kolei wezwany zezna je Erich 
Muhsfeld, który został już przez 
amerykański sad wojskowy skazany 
na dożywotnie więzienie za zbrod­
nie, popełnione w obozie koncentra­
cyjnym we Flossenburgu. Pro­
kurator: Czy wtedy, kiedy oskar­
żony przybył do Oświęcimia, przy­
chodziły duże transporty do komór 
gazowych? Osk.: Kat'dy transport 
obejmował' od 2 — 3 tysięcy osób. 
Prokurator: He takich transportów 
przybywało dziennie? Osk.: Cztery, 
pięć, sześć...

Oskarżony opowiada następnie o 
zagazowaniu jesienia 1941 r. kilkuset 
jeńców radzieckich na bloku nr 11. 
Muhsfeld wymienia oskarżonego 
Mseufelta jako tego, który wówczas 
wsypywał cyklon do komór ga o- 
wych. To oświadczenie wywołuje

poruszenie na sali i wiele osób pow- 
staje, aby zobaczyć i tego drugiego 
wspólnika strasznej zbrodni.

Dalsze zeznania dotyczą rozstrze­
liwania w obozie oświęcimskim ma­
łych, pojedynczych grup osób. Widać 
zresztą wyraźnie, że Muhsfeld, bę­
dąc specjalistą od egzekucji maso­
wych, odczuwa do przestarzałych 
metod rozstrzeliwania coś na kształt 
pogardy.

Następni oskarżeni — Hermann 
Kirschner, Hans Koch, Karl Seufert, 
Wilhelm Gehring, Heinrich Josten o- 
raz Kurt Mueier, nie przynają się do 
winy i proszą trybunał o pozwolę ie 
im na składanie wyjaśnień dopiero 
po zeznaniach świadków.

€w?czen»a 
nsoorfowe0

Ludwig Plagge przyznaje się czę­
ściowe do winy, wyjaśniając, źe w o- 
bozie oświęcimskim był stacjonowa­
ny jeszcze przed przywiezieniem 
tam więźniów, a więc od samego po­
czątku istnienia obozu. Przyznaje, że 
policzkował więźniów i przeprowa­
dzał rewizje. Zeznaje, że prowadził 
„ćwiczenia wojskowe" według naj­
cięższych norm obowiązujących w 
niemieckiej piechocie. Kazał on mia­
nowicie ćwiczyć więźniom forsowny 
marsz, biegi, czołganie się, pełzanie 
na łokciach oraz toczenie się po zie­
mi. Jako ćwiczenia sportowe — o- 
świadcza — stosowałem „kaczkę“ I

018’3

Rezultat głosowania w komisji wy­
kazał brak 1 głosu do wymacanej w 
Zgromadzeniu Genelarnym większości 
2/3.

Prawdopodobnie decydującym bę­
dzie tu głos Nowej Zelandii. Ponadto 

Sukcesy Polski 
na bonlerencga 
związku m:ast

BRUKSELA (PAP). Na posiedzeń u 
stałego Biura Międzynarodowego Zw. 
Miast, w którym wzięła udział dele­
gacja polska w osobach prezydentów 
Warszawy i Szczecina — To’wii'skie- 
go i Zaremby, przyjęto kilka propozy- 
cyj polskich. Propozycje te dotyczy y 
wprowadzenia zmian w statucie zw s7 
ku, idących po linii podkreślenia jego 
charakteru dęłnokratycznego i postę­
powego, jak rówineź poprawek statu­
towych w przepisach o należeniu do 
związku miast. Warszawa znalazła się 
w grupie 7 miast objętych akcją po­
mocy w ramach t. zw. międzynarodo­
wej solidarności. Do tych miast nale­
żę: Stalingrad, Coventry, Narvik, 
Belgrad, Le Havre, Rotterdam i War­
szawa. Prezydent Towiński został 
wybrany drugim wiceprzewodniczą­
cym związku.

Za „obrazę Kongresu'
NOWY JORK (PAP) Izba Repre­

zentantów uzna a 346 g osami prze­
ciwko 17 winnymi obrazy Kongresu 
dziesięciu wybitnych filmowców z 
Hollywood, którzy przed czterema 
tygodniami odmówili przed komisją 
„badania dziaalności antyamerykań- 
skiej“ Izby Reprezentantów odpo­
wiedzi n- pytanie, czy są, czy nie są 
komunistami Filmowcom tym grozi 
za to kara do tysiąca dolarów grzyw­
ny i roku więzienia Po decyzji Kon­
gresu następnym stopniem będzie 
wszczęcie przeciw oskarżonym do­
chodzenia karnego przez sąd okrę­
gowy w Waszyngtonie

W czasie debaty w Kongresie, nie­
wielka grupa póstęipowych kongres- 
manów z Sadowskim ze stanu Mi­
chigan na czele zaatakowa'a komisję 
„badani' dzia alności antyamerykań- 
skiej“, która zmierza do zniesienia 
swobód obywatelskich w USA Kil­
ku z mówców, zwracając uwagę na 
dziaalnołć komisji, porówna’a ją z 
wyd- w Niemczech w epo­
ce „brunatnych koszul**.

skoki. „Dzień w dzień prowadziłem

brze. (ózmer oburzenia na sali). 
„Kiedy ludzie mdleli, kazałem ich cu­
cić wodą, ale kapo lali zemdlonym 
wodę do nosa i wtedy więźniowie ci 
umierali, o czym dopiero później się 
dowiedziałem*.

Służba v obozie 
z amatorsfwa

W trzecim dniu procesu zeznają W 
dalszym ciągu oskarżeni. M. in. ze­
znaje osk. Alice Orłowska. Jest to za­
można właścicielka restauracji w Ber­
linie, która z amatorstwa wstąpiła na 
służbę do obozu koncentracyjnego. 
Wygląda zupełnie, jak uosobienie 
symbolicznej „Germanii", jest olbrzy­
miego wzrostu i wielkiej tuszy, o twa­
rzy naznaczonej tępotą i zezwierzęce­
niem. Oświadcza Trybunałowi, że 
jest zupełnie niewinną, chociaż „być 
może, źe kiedyś zdarzyło się jej ko­
goś uderzyć w twarz1'. Po raz pierw­
szy w tym procesie śmieje się z łych 
zeznań nawet ława oskarżonych, gdyż 
Orłowska znana była z wyjątkowego 
okrucieństwa w stosunku do wię­
źniów.

Angielski upominek gwiazdkowy 
dPa jeńców niemieckich-------------- i

LONDYN (obsł. wł.) W związku ze 
zbliżającymi się świętami Bożego Na­
rodzenia brytyjskie min. wojny podał 
w Izbie Gmin do wiadomości, iż w 
okresie świąt jeńcy niemieccy, prze­
bywający w Anglii będą mieli większą 
swobodę ruchu. M. in. przewiduje się, 
że w noc wigilijną będą mogli - w wy­
padku zaproszenia ich przez rodziny 
angielskie - przebywać wyjątkowo po­
za obozem. Zakaz oddalania się od o- 
bozu w prom, ponad 8 km, zostaje zła­
godzony w okresi- świąt. Jeńcom bę­
dzie wolno oddalić się na odległość 
160 kim od obozu. Następnie minister 
oświadczył, że od czasu zakończenia

Będę mogli podróżować 
po Anglii i ucztować u 
rodzin angielskich w o- 

kresie Świąt Bożego 
Narodzenia

te ćwiczenia sportowe. Ludzi, którzy 
nie wykonywali należycie nakazywa­
nych ćwiczeń, wywoływałem z sze­
regu i prowadziłem z nimi ćwiczenia 
indywidualne. Często dawałem im 
polecenie wykonywania skoków do­
okoła całej kompanii. Zdarzało się 
wtedy, że ludziom robiło się niedo-

Osk. Hans Schumacher przyznaje
się, iż policzkował i bił kijem więź­
niów, przychwytywanych na kradzie­
ży. Pełnił shiżbę w magazynie zaopa­
trzenia dla więźniów. Oskarżony prze­
czy jakoby zastrzelił więźnia w cza­
sie wyładowywania ziemniaków. Za­
pytany, czy przeprowadzał rewizji 
więźniów, oskarżony potwierdza

Surowy wymiar kary 
na szajkę gdyńskie!) bandytów

działań wojennych z obozów jeniec­
kich zbiegło ogółem 80 Niemców, któ­
rych miejsca pobytu dotąd nie udało 
sję ustalić. (Przy takiej swobodzie 
ruchów i daleko posuniętej tolerancji, 
oświadczanie to nie może budzić ni­
czyjego zdziwienia. Red.)

GDAŃSK (W). W trzecim dniu pro­
cesu przed SO w Gdańsku — prze­
ciwko sprawcom napadu rabunkowe­
go na gdańską Izbę Skarbową i za­
bójstwo dozorcy nocnego Francisz­
ka Płazy, wygłosili przemówienia o- 
brńcy ad w. Tarczewski i Dąbrowski,

................................................................................................................................................................ .

Przypominamy raz jeszcze 
o oS»o>wl«$rl«u rejestracji przedsiębiorstw 

przemysłowych
W związku z dekretem z 28. 16. 47 

r. o obowiązku zawiadomienia o pro. 
wadzeniu przemysłu i wykonywaniu 
niektórych zajęć przemysłowych 
przypominamy raz jeszcze:

Obowiązkowi zawiadomienia pod­
legają wszyscy ci, którzy samoistnie 
prowadzą przedsiębiorstwa: przemy­
słowe, rzemieślnicze usługowe; da­
lej wolne zawody (adwokaci, leka­
rze dentyści) oraz wszelkie osoby, 
wykony wujące jakąkolwiek pracę 
samoistną zarobkową, czyli każdy, 
kto posiada kartę rejestracyjną wy­
daną przez urząd skarbowy.

Dekret obejmuje również przed­
siębiorstwa państwowe i samorządu 
terytorialnego oraz przedsiębiorstwa 
pbzostające pod zarządem państwo­
wym lub samorządowym.-

Terminy wnoszenia zawiadomień 
ustalono:

dla osób, prowadzących przemysł 
do 10 grudnia 1947 r.;

dla osób, prowadzących rzemic 
do 20 grudnia 194*7 r.;

dla wszystkich pozostałych osób 
do 31 grudnia 1947 roku.

Strona formalna zawiadomienia o- 
bejmuje:

formularz o zawiadomieniu, do­
kładnie wypełniony,

załączniki, a mianowicie: 
odpis kaity rejestracyjnej, poświad­
czony własnoręcznie przez właścicie­
la (nie notarialnie),

dowód wniesienia opłaty do urzę­
du skarbowego za zawiadomienie.

o ile właściciel karty rejestracyj­
nej zwolniony jest od opłaty, należy 
złożyć odpo ziednie oświadczenie o 
zwolnieniu.

Przy spółkach należy wypełnić for. 
mularze dla każdego z członków za­
rządu osoby prawnej, a w spółkach 
nie będących osobę prawną, dla ka­
żdego wspólnika. Przedsiębiorstwa, 
posiadające więcej nil' jeden oddziel­
ny zakład, winny dokonać zawiado­
mień o każdym z tych zakładów o- 
sobno.

Niezależnie od ulg generalnych, 
ogłoszonych w pierwszym rozporzą­
dzeniu, które przewidują obniżkę 
opłaty o 40% dla przedsiębiorstw 
znajdujących się na terenie niektó­
rych województw 1 powiatów oraz 
25% obniżkę opłat dla przedsię­
biorstw, wykonujących przemysł 
rzemieślniczy w miejscowościach do 
50 tys. mieszkańców, przewidziane 
są ulgi dodatkowe dla pewnych ka­
tegorii przedsiębiorstw.

Na podstawie zarządzenia z dnia 
21. 11. 1947 r. przewiduje się 30% 
obniżkę opłaty rejestracyjnej dla bu­
dowlanych przedsiębiorstw przemy­
słowych i tego samego typu zajęć 
rzemieślniczych oraz dla wytwórni 
płyt budowlano-izolacyjnych. Zniż­
ka obejmuje również wytwórnie 
wód gazowych, browarów oraz wy­
twórnie lodów. Zniżce 30% podle­
gają ponadto młyny handlowe, jak 
również rzemieślnicze przedsiębior­
stwa piekarskie i wędliniarskie 
o ile część ich obrotu w bieżącym 
roku stanowiły artykuły reglamento­
wane. Niektóre wytwórnie kon­
sumpcyjne, określone specjalnym 
zarządzeniem, mogą również ubie­
gać się o 30% zniżkę.

Niezależnie od tych dwóch typów 
zniżek, przedsiębiorstwa przemysło­
we ,1 przemysłu rzemieślniczego mo­
gą ubiegać się o zni'ki indywidual­
ne, o ile uzasadniają to specjalne 
okoliczności.

Zarządzenia te stwierdzają jed­
nakże, źe podania wniesione o ulgi 
indywidualne nie zwalniają od obo­
wiązku uiszczenia peAnej opłaty.

Specjalne wyjaśnienie Minister­
stwa Przemysłu stwierdza, źd*przed­
siębiorstwa prywatne, umieszczone 
na liście Głównej Komisji do Spraw 
Upaństwowienia, nie są uważane za 
przedsiębiorstwa pozostające pod za­
rządem państwowym i wobec tego 
winny dopełnić obowiązku reje­
stracji.

domagając się wyłączenia sprawy 
swoich klientów spod . kompetencji 
Sądu Doraźn :o. Przemówienia stron 
zakończyła druzgocąca replika prok. 
Marczewskiego i adw. Miszuny, Zy­
cha i Dąbrowskiego.

W ostatnim słowie oskarżony Ci,
choń, morderca Płazy, prosił dla sie-
bie o surowy wymiar kary więzien­
nej, herszt bandy — Filipowski w 
ostatnim słowie chciaf wymóc na Ci- 
choniu oświadczenie, że nie nakłania! 
go do zbrodni ani rozboju, jednak Ci- 
choń podtrzymał swe obciążające ze­
znania, za co „Bobek* czyni go do­
powiedziałbym przed Bogiem. Marian 
Zbroja wyraził w ostatnim słowie 
skruchę prosił Sąd o łagodny wy­
miar kary. Jego brat Franciszek czy­
ni prokuratora odpowiedzialnym przed 
Sądem Ostatecznym za to, że kazał 
niewinnie człowieka. Ostatni oskarżo­
ny Sosnowski, który ukrył łup, pocho­
dzący z rabunku prosi! o uniewinnie­
nie.

Po kilkugodzinnych naradach Try­
bunał ogłosił wyrok skazujący Ci- 
chona i Filipowskiego na karę śmier­
ci i utratę praw obywatelskich na 
zawsze. Mariana Zbroję na dożywot­
nie więzienie, Sosnowskiego na 12 lat 
więzienia i utratę praw na 10 lat. Fr. 
Zbroję Sąd uniewinnił.

Wyrok ten jest dla skazanych osta­
teczny, Odwołanie przysługuje jedy­
nie prokuratorowi, natomiast skazani 
na karę śmierci mogą odwołać się do 
łaski Prezydenta RP.
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Sopot, w listopadzie
Twardy, zmarznięty piasek plaży, 

rdzawa zrudziata trawa na wydmach, 
pokryte są obfitym, siwym nalotem 
szronu. Późny świt zimowy pomalo­
wał niebo mordowymi smugami. Ich 
odblask ożywia szary smutek brze­
gu i szklistą polewą srebrzy spokojne 
morze. Wraz z budzącym się dniem 
Ciągną już jednak od wschodu ostre 
podmuchy, przenikające do kości, lo­
dowate...

Pusto jest, niegościnnie i dziko. Dla 
obcego, który nie zdążył jeszcze zżyć 
się z surową przyrodą, może nawet 
nieco straszno. Od dalekiego masy­
wu Rozewia na wschodzie aż po 
Dębki i Łebę, tonące w białym puchu 
mgieł — na zachodzie, ani śladu czło­
wieka. Tylko ptaki z gatunków w 
głębi kraju zupełnie nieznanych, więk­
sze i mniejsze, kroczą w poszukiwa­
niu żeru skrajem brzegu, zlizywanym 
przez fale i pokrytym cienkim szkli­
wem lodu. Przejęte powagą swojej 
czynności, pozornie nie zwracając 
poza tym na nic uwagi, szybko prze­
bierają wysokimi i niewiarygodnie 
cienkimi nóżkami. Czasami przele­
ci dziki łabędź, lub nawet cały klucz 
tych potężnych ptaków, roztaczają­
cych w locie iście monarszy majestat.

Pusto jest bardzo, nawet pustyn­
nie... Słońce w wędrówce swojej za­
ledwie raczy wychylić się nieco po­
nad wydmy. Nawet w południe pada 
na plażę ich daleki cień, w któ.ym 
czai się wrogi chłód.

Pusty jest brzeg, ale nie morze. 
Na gładkiej, stalowej błyszczącej jak 
szkło jego powierzchni, tylko przy 
brzegu postrzępionej pianą przyboju, 
widać rozrzucone w długą linię, niby 
w rzadką tyralierę, czarne plamy ło­
dzi. To rybacy zarzucają haczyki na 
stornie. ,

Od tego jest rybak, aby- łowił ry­
by, tego wymaga jego zawód. Ale 
skoro wejrzeć bliżej w jego pracę, 
to okaże się, że sposobów łowienia 
ryb jest bardzo dużo, więcej niż sa­
mych gatuków ryb.

Inaczej trzeba łowić łososie, ina­
czej — węgorze, inaczej flądry-stor- 
nie, inaczej zaś flądry-zimnice. Bret- 
lingi (szproty) łowi się sieciami, tzw. 
m a n c a m i, albo niewodem, zależ­
nie od tego, czy jest ich mało, czy 
też płyną całą ławicą. Węgorze do- 
staje się przy pomocy żaka, albo 
jeżeli rozporządza się motorowym

hdlh dztesi
Wybrzeża)

kutrem — sieciami ciągnionymi, 
włokami, inaczej „trałami".

Ale do najchętniej stosowanych 
sposobów należą połowy na haczyki. 
Nic to, że dla zdobycia przynęty ry­
bak musi brnąć całymi godzinami w 
wodzie wzdłuż brzegu. Kto jej wię­
cej zdobędzie, ten będzie miał po­
łów obfitszy. Dlatego to między in­
nymi przyrządami kutry biją na gło­
wę rybaka przybrzeżnego, rozporzą­
dzają bowiem motorem i włokiem, 
mogą zaopatrzyć się w większą nie­
porównanie ilość przynęty. Połów 
na haczyki jest tańszy od połowów 
sieciowych, ryby zaś zdjęte z haczy­
ków mają mięso smaczniejsze, niż 
złowione siecią.

Wprawnymi ruchami zdejmuje ry­
bak z haczyków błyszczące sreb­
rzyście ryby i rzuca na dno łodzi. 
Niewiele ich jest. Bałtyk jałowieje 
w wyniku zbyt wydajnej, czy może 
nawet rabunkowej gospodarki. Nie 
przestrzega się np. zakazu połowu 
zwłaszcza młodego narybku fląder, 
którego olbrzymie ilości lekkomyślnie

Lament o lasy niemieckie
Anglia zawsze cierpią1 a na wielki 

brak drzewa, zwłaszcza budulcowe­
go i kopalniaków. Przed wojną duży 
byi wywóz do Anglii kopalniaków z 
Polski. Obecnie Anglia zabiega o 
dostawy drzewa ze Związku Ra­
dzieckiego.

Wielki głód drzewa zaspakaja o- 
becnie Anglia ze swojej strefy oku­
pacyjnej. Tysiące Polaków, w' asow- 
ców i internowanych SS-manów 
pracuje nad obaleniem całych kilo­
metrów kwadratowych lasów nie­
mieckich. Olbrzymie transporty 
drzewa niemieckiego nieustannie 
płyną do Anglii. Tam, gdzie do nie­
dawna oko mieszkańców cieszymy 
wspaniale lasy iglaste 1 liściaste, 
dziś spoziera na csfowieka przeraź­
liwe pustkowia.

Niemcy są tą rabunkową eksploa­
tacją lasów niemieckich przerażeni. 
Fachowcy niemieccy obliczyli, że 
przy dalszym takim tempie wyrębu 
lasów w strefie angielskiej — 
wszystkie lasy iglaste zostaną wy- 
karczowane już w ciągu 7 lat, a la­
sy liściaste przestaną istnieć po 13 
latach. 

na piasku porzucone, niszczeją rów­
nież podczas łowienia krewetek na 
przynętę.

Nawiązanie w tej sprawie porozu­
mienia pomiędzy wszystkimi bez wy­
jątku państwami bałtyckimi jest ko­
nieczne. Zwłaszcza połowy włoka­
mi, wyniszczające stan ryb w tempie 
wręcz dla przyszłości groźnym, po­
winny być wzięte pod czujną opiekę. 
Pożądane byłyby przy tym sankcje 
karne za połowy drobniejszego na­
rybku fląder, który wyciągnięty z mo 
rza ginie bez większego pożytku dla 
człowieka.

Nieśmiały świt różowieje coraz wy­
raźniej, Niedostrzegalnie dla ludz­
kiego oka starła już dioń Stwórcy z 
firmamentu morelowe smugi, nasyca­
jąc go wzamian seledynem. Na 
wschodzie, ponad czarną Kępą Ro- 
zewską palą się już czerwone zorze.

Żywiej poruszyło się morze i zaga­
dało głośniej. Łodzie zbliżają się 
już do brzegu. Przez piaszczyste 
przejścia zjeżdżają z wydmy liczne 
taczki ze świdrującym skrzypieniem 
koła, prowadzone przez żony i sta­
rych ojców tych, którzy niebawem 
już, rączą falą pienistego przyboju 
niesieni dobiją do lądu i pod takt 
miarowego wołania: Hooooo — lopl... 
Hooooo — lópl..." wciągną rytmicz­
nym, zgodnym wysiłkiem ramion i 
pleców swoje ciężkie łodzie na pia­
sek.

Wstaje dzień...

Obecnie w Niemczech zachodnich 
powo ywane są do życia specjalne 
organizacje pod nazwą „Związek 
Ochrony Niemieckiego Lasu" (Deut­
scher Waldschutzverein). Związek 
ten śle memoria' za memoria’em do 
w adź angielskich, błagając je — jak 
dotąd daremnie — o zaniechanie 
dalszej rabunkowej gospodarki leś­
nej. Juli hitlerowcy w ciągu ostat­
nich 10 lat wojennych 1 przedwojen­
nych wycinali masowo lasy na cele 
gospodarki wojennej, Jak również 
na cele produkcji włókna drzewne­
go, z którego wyrabiane były osła­
wione mundury 1 ubrania niemiec­
kie z drzewa. W czasie wojny na ce­
le te szfy masowo lasy w krajach o- 
kupowanych, zw a szcza w Polsce. 
Teraz Anglicy dokonują tego dzieła 
niszczycielskiego jeszcze bezwzględ­
niej 1 precyzyjniej przy pomocy naj­
nowszej konstrukcji maszyn amery­
kańskich.

Niemcy nie mogą zrozumieć, fte 
kto sam przez całe lata rabował 1 o- 
gcfacał podbite kraje, teraz musi za 
to płacić.

HJ<a uboczu

„Wiara ogrzewa"
TIBET —— uczy nas ognewać się duchem

Od • wczoraj wrócił mi hu- , 
mor beztroski, przestała mnie niepo­
koić zima, bo przeczytałem rozprawę 
Sir Galahada pt. „Ogrzewanie przez 
ducha", napisaną na podstawie dzieła 
Aleksandry David Neel o „Świętych 
i czarownicach'*.

Pani Neel spędziła piętnaście lat 
w Tybecie 1 tak dokładnie zapoznała 
się z religię. i praktykami lamów, że 
nadano jej nawet tytuł honorowego 
doktora nauki o lamaizmie. Pisze ona 
m. In. o „wewnętrznym ogniu'* zwa­
nym Tuomo. W jaki sposób dochodzi 
się do niego? W bardzo prosty i sko­
ro tylko nastaną porządne mrozy, za­
raz rozpocznę naukę.

Odbywa się ona tylko w nocy, 
przed wschodem słońca. Należy udać 
się na jakąś wysoką odludną górę, 
tam rozebrać się do naga 1 przybrać 
t. zw. pozycję Lotosa (od świętego 
kwiatu tego imienia). Nogi podgina 
się pod siebie, dłonie kładzie się wy­
ciągnięte na udach, stos pacierzowy 
wyprostowuje się i rozpoczyna głębo 
kie wydechy i wdechy. Wydycha się 
z siebie: gniew nienawiść, lenistwo, 
nawet głupotę, a wciąga się pfęć cnót 
Buddy. Z początku idzie ta nauka 
opornie, ale w miarę nabierania wpra­
wy rodzi się coraz większa lekkość 
ciała, coraz głębszy oddech. Oczy 
muszę być od początku utkwione we 
własny — pępek. Tak, w pępek. 
Zrazu nic się nie widzi, dopiero zwol­
na zyrysowuje się tam złocisty znak 
RAM, a nad nim znak MA. Z tych 
znaków wyłania się, u jednych prę­
dzej, u innych później — bogini 
ognia Dordji Naldjorma. I ona to 
rozpala w człowieku ciepło. Fale je­
go powstaj,ą najpierw w okół pępka, 
a potem rozchodzą: się po całym cie­
le. Równocześnie trzeba wymawiać 
bez przerwy rytmiczną formułą ma­
giczną regulującą oddech, a także 1 
fale ciepła, które rosną, rozpalają slą 
w ekstazę o niepojętej błogości. Tuo­
mo przechodzi przez pięć faz, a osiąg­
nąwszy najwyższe natężenie, opada 
znowu. Ciepło znika 1 odczuwa się 
napowrót zimno.

Opanowawszy już raz ową naukę, 
motżna te ćwiczenia powtarzać kilka 
razy na dzień. Wirtuozi Tuoma po­
trafią nawet regulować to osiągnięte 
ciepło wewnętrzne tak, jak reguluje 
się palenie w plecach.

Adepci Lamy w Tybecie urządzają 
nawet popisy i zakłady. W mroźną 
noc siadają zawodnicy na lodzie rze­

ki w pozycji Lotosa. Obok wybija się 
przeręble i tam macza się przeście­
radła, które zarzuca się na siedzących. 
Po chwili zaczynają one parować 
i wnet stają się suche. Im więcej 
ktoś takich prześcieradeł wysuszy, 
ten wygrywa zakład.

Pani Aleksandra David Neel pisze, 
że widziała jak jeden z zawodników 
osuszył na jednym posiedzeniu 40 
prześcieradeł. Autorka jest członkiem 
wielu instytutów geograficznych i po­
wagą naukową,, trzeba więc jej sło­
wom wierzyć.

(W).

Więzienia bez ścian
Urobić lepszych ludzi! Oto myśl 

współczesnego sądownictwa. Otocze­
nie wpływa na urabianie charakte­
rów więźniów i może przyczynić się 
do zmiany ich postępowania w przysz 
łości. Anglia znana z tego, że jej 
więzienia są bardzo ciężkie, jak rów­
nież inne państwa wprowadzają o- 
becnie specjalne obozy, w których 
skazani na karę więzienia mogą żyć 
1 pracować.

Taki obóz zbudowano dla 400 lu­
dzi koło Cape Coast na Złotym Wy­
brzeżu, w Afryce, który w dosłow­
nym znaczeniu jest więzieniem bez 
ścian, gdzie bezpieczeństwo w pew­
nych granicach oparto ni doświad-i 
czeniach, które stosowane w innych 
obozach zdały egzamin życiowy.

Więzienie Richmond Farm na Ja­
maica zajmuje 435 akrów terenu I 
posiada'pomieszczenia dla 200 prze­
stępców kryminalnych. Dyrektor wlą 
zlenla pisze: „Zamiast ścian 1 krat 
pragniemy budować charaktery, a 
zamiast dozorców mamy kierowni­
ków pracy, którzy zatrudnieni sę 
wspólnie* z więźniami raczej w cha­
rakterze przodowników**.

Trzy podstawowe elementy nau­
czania: czytanie, pisanie 1 rachunki 
— uznane są za częjść programu ży­
cia więziennego.

IIIIIIIIIIIIIIIBIIIIIIIIIII!

POMÓŻ
zniszczonej Warszawie

ADAM CZEKALSKI -

Wsduid sic. pall
POWIEŚĆ

XXIII.

DROGI THOMPSONA

Kiedy klapa w pod’odze, zakrywa­
jąca tak dobrze zamaskowane wej­
ście do podziemi, zapadła się nagle, 
Thompson zjechał gwałtownie do 
Jakiegoś podziemnego lochu i skut­
kiem upadku stracił zupełnie przy­
tomność. Nie wiedział więc długi 
czas, co się z nim stało i co się 
dziató. Ale zawsze uprzejmy i u- 
śmlechnięty Kiusziu przygotował 
wszystko tak starannie, precyzyjnie 
1 z taką skrupulatnością, że nie 
mogło wcale stać się tak, aby jego 
jeniec został w dalszym ciągu na 
miejscu, na które spad’’. Nie. W pod­
ziemiach czekali już na niego ludzie 
uśmiechniętego kapitana i natych­
miast, gdy tylko spadł, porwali go 
na ręce 1 z wielkim pośpiechem 
unieśli z sobą w jakieś nieznane 
miejsce podziemi.

Jak długo go nieśli, z tego Fryde­
ryk nte zdawał sobie zupełnie spra­
wy. Był niepgrftomny i nie czuł ab­
solutnie nic. Tymczasem znowu Kiu­
sziu, złapawszy w sposób tak prze­
myślny zbiegłego mu jeńca i słysząc 
gwałtowne dobijanie się do drzwi, 
Skoczył w najbliższe drzwi, prowa­
dzące w kierunku jemu tylko zna-1

nym i zniknąć tak dokumentnie, że 
gdyby Morton był go nawet szukał 
w tych zakarmarkach, nie byłby z 
całą pewnością nic odnalazł. Kiu­
sziu najformalniej zapadł się jakby 
pod ziemię.

Fryderyk obudził się na jakichś 
worach i poczuł ostry ból w cayrn 
krzyżu i szyi. Pomacał obolałe 
miejsca i doznał jeszcze przykrzej­
szej dolegliwości.

— Skręciłem widać szyję 1 stos 
pacierzowy — pomyślał i otworzył 
oczy.

Md’4a lampka elektryczna oświe­
tlała ■ gdzieś z oddali wnętrze ka­
mery, w której się znalazł. Rozej­
rzał się raz i drugi, otworzył szeroko 
oczy i uwierzyć nie mógł w prawdę 
tego, co zobaczył. Oto dokoła pię­
trzyły się całe stosy najprzeróżniej­
szych worów i pak, a na wszystkich 
były znaki wojskowe japońskie. 
Thompson od razu domyślił się, co 
te pakunki zawierają. Nigdzie jed- 
nak'e nie dostrzegał najmniejszego 
nawet śladu obecności ludzi. Nie 
wiedział więc, czy znajduje się na 
tym samym miejscu, na które spadł 
przez lulkę, czy też w jakimś innym 
zakamarku podziemi.

Spróbował powstać 

wielkim udało mu się to. I znowu 
rozejrzał się doko-a z jeszcze więk­
szą ciekawością. Mimo dotkliwego 
bólu stosu pacierzowego i szyi, mi­
mo nawiedzających go ustawicznie 
zawrotów głowy, Thompson zrozu­
miał jednak wszystko z zadziwiają­
cą jasnością. Te zapasy wojskowe 
wszelkiego rodzaju powiedziały mu 
wiele, więcej, nUby zdolne były to 
uczynić słowa.

— A więc to tak się przedstawia 
cała ta sytuacja? — pomyślał. — A 
więc to tak? I Chińczycy wierzą 
jeszcze w jakiekolwiek sukcesy na 
terenie Szanghaju? Tfuj, do diaska!

Ruszył w kierunku mdłego świa- 
te ka, b yszczącego w otworze pod­
ziemnego tunelu przed nim Szedł na 
pamięć, nie zdając sobie zupełnie 
sprawy z tego, w jakim kierunku się 
udaje. Chińczycy mają niejako kom­
pas we krwi i nawet w podziemiach 
potrafią prawie z zupełną pewnoJ 
ścią określić strony świata. On jed­
nak nie potrafił tego uczynić. Szedł 
przed siebie, bo to przejście, jak mu 
się wydało, było jedynym, którym 
iść można było Nigdzie Jednak nie 
spostrzega w dalszym ciągu ludzi. 
W pewnej chwili do jego uszu nad­
biegły odgłosy jakby strzałów. Za­
trzymał się.

— Cćft to znaczy? Czyżby napraw­
dę strzelano? A jeżeli tak, to gdzie: 
w podziemiach czy nad ziemią?

Na te pytania nie móg* sobie od­
powiedzieć. 

Poszedł dalej.. Minął jedną i drugą 
przecznicę podziemnego przejścia^ 
prowadzącą gdzieś w tajemniczą dal, 
przeszedł parę korytarzy i prawie 

i z trudem nagle znalazł się w wielkiej komorze

pełnej wojska. Pb mundurach poznał 
z kim ma do czynienia i zrozumiał, 
*e zpaduje się, niestety, w rękach 
swych dotychczasowych prześladow­
ców.

Na widok nadchodzącego „bia’ego 
diabła" z kupy worów i pak powstał 
mi ody człowiek i podszedł do niego

— Czekaliśmy tu na pana — po­
wiedział z nieodstępnym uśmiechem 
na wąskich ustach. — Jestem po­
rucznik Borah — przedstawił się — 
i mam pana, mister Thompson, od­
prowadzić do dowództwa.

Fryderyk słuchał tych słów, wypo­
wiadanych w poprawnej angiel- 
szczyźnie i w pierwszej chwili nie 
wiele z nich rozumiał. Po chwili 
jednak pojął je i z kolei zadał pytanie:

— Gdzież ja się znajduję?
—• W podziemiach Szanghaju, ma­

ster — odpowiedział porucznik.
— A kapitan Kiusziu? Gdzież on 

jest?
— Kapitan Kiusziu? Nie znam ta­

kiego kapitana, master. Czy istotnie 
był z panem kapitan Kiusziu?

Thompson spojrzał tak dziwnym 
wzrokiem na porucznika, jakby mu 
chciaf- wyrazić nim: nie urzynaj pan 
wariata i nie powiedział tego jednak, 
ale zapytał:

— Po cóż masz mnie pan odpro­
wadzić do dowództwa?

— Nie wiem. Nie jest moją rzeczą 
dociekać, co od pana życzy sobie do­
wództwo Zapewne powiedzą to pa­
nu na miejscu.

— Ba, więc chodźmy tam — zgo­
dził się rezygnacyjnie Fred.

Porucznik Borah skinął na dwóch 
żołnierzy 1 cl wzięli między siebie 
Thompsona Porucznik poszedł przo­
dem, oświetlając chwilami wnętrze 
podziemi elektryczną latarką., zwła­

szcza w miejscach, gdzie nie było 
żadnych stałych innych świateł.

Po drodze Fred miał możność 
przyjrzeć się całemu szeregowi naj­
ciekawszych urządzeń w tych pod­
ziemiach. Widział więc sieć wąsko­
torowej kolejki, ciężkie działa prze­
taczane na platformach ciągnionych 
elektrycznymi maszynami, liczne ko­
mory pozamykane na żelazne kłódki 
i odgrodzone od świata zewnętrzne­
go żelaznymi, silnymi zapewne 
drzwiami. Dalej cale urządzenia 
elektryczne i wszędzie pełno wyku­
szów i miejsc na karabiny maszyno­
we. Spodziewał się też, *e ca<ły ten 
świat podziemny musiał być w każ­
dym metrze podminowany, a miny 
te znane były jedynie tym, którzy je 
tu pozasadzali. W miarę posuwania 
się naprzód Fred coraz szerzej otwie­
ra)* oczy i coraz większe zdumienie 
go ogarnia'o W tej chwili czut się 
więcej Anglikiem, niż kiedykolwiek 
i rozumiał dobrze niebezpieczeństwo, 
jakie grozi przede wszystkim Anglii 
na tym terenie.

Szanghaj jest najdziwniejszym 
miastem na świecie Jest to miasto 
spekulant i gdyby leżano ono w Eu­
ropie, splajtowa oby od djwna. Tu­
taj jednak trwa i pewnie trwać bę­
dzie jeszcze dość długo I również 
tak długo będą trwać przywileje 
„obcych diab’tfw". Przynajmniej do 
chwili zajęcia go w ca aści przez Ja­
pończyków lub odzyskania przez 
Chińczyków Szanghaj, to pasożyt, 
obciążony mnóstwem międzynarodo­
wych umów Wysysa on bez trudu 
srebrne dolary z coraz większej dro­
żyzny chińskiego importu i tyle się 
przyczynia do powodzenia Chin, ile 
orchidea do zdrowia drzewa, na któn 
rym się rozrasta.
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„CENTRALA PASZ“
sp. z o. o.

Komitet Ekonomiczny Rady Mini­
strów powziął uchwałę o powołaniu 
spółki z o. o. „Centrala Pasz“.

Przedsiębiorstwo to o kapitale za­
kładowym 100 milionów zł (51 proc, 
kapitału państwowego i 49 proc, spói 
dzielczego) będzie miało na celu pod­
niesienie produkcji pasz drogę za­
wierania kontraktów korzystnych dla 
producentów, ze szczególnym uwzglę 
dnieniem terenów Ziem Odzyska­
nych.

Jednocześnie dla zabezpieczenia 
normalnego rozwoju hodowli bydła 
i rozszerzenia produkcji pasz, przy 
Min. Rolnictwa i Reform Rolnych u. 
tworzony będzie specjalny komitet 
dla opracowywania zagadnień zwię- 
zanych z produkcję, przerobem, im­
portem i obrotem paszami.

Wyjaśnienie
W streszczeniu przemówienia dr 

inż. D. J. Tilgnera, zamieszczonym 
w poprzednim numerze „Życia Go­
spodarczego", użyto zwrotu, który 
mógłby w oczach niektórych nasizych 
Czytelników postawić w niejasnym 
świetle nasz stosunek do handlu 
rynkowego. Pragniemy stwierdzić, 
że stosunek ten jest pozytywny, tak, 
jak i do calłości zagadnienia zorgani­
zowanej, zdrowej i uczciwej inicja­
tywy prywatnej. Wynika to zresztą 
również z zamieszczonego obok arty­
kułu wybitnego przedstawiciela sek­
tora prywatnego, dra Dzierżyńskiego.

Podstawy współpracy gospodarczej
Polski i państw południowo-wschodniej Europy

Podstawy rozwijającej się ostat­
nio współpracy gospodarczej Polski 
z innymi państwami południowo- 
wschodniej Europy oraz zawiera­
nych uk adów gospodarczych są głę­
bokie i dalekosiężne.

Struktura i stan gospodarczy tych 
państw jest rezultatem wiekowych 
wpływów Niemiec, jako dominują­
cego ośrodka sił gospodarczych w 
środkowej Europie oraz państw za­
chodnio-europejskich w zakresie 
ekspansji kapitańw.

Dla Niemiec państwa te były 
,,Lebensraumem" utrzymywanym na 
niskim poziomie uprzemys1 owienia 
aby mog y służyć jako rynek zbytu 
dla niemieckiej produkcji przemy­
słowej; a zachodnio-europejski ka­
pitał traktował je jako teren do do­
godnej ekspansji i eksploatacji, po­
zostając jednocześnie w służbie ce­
lów gospodarczo-politycznych, nie 
mających nic wspólnego z rozwojem 
gospodarstwa tych państw.

Natomiast w porównaniu z 
Niemcami i państwami zachodnio­
europejskimi kraje południowo- 
wschodniej Europy były bardzo u- 
bogie w kapitały, niedostatecznie 
uprzemysłowione i niedoinwestowa- 
ne.

Przy bliższym podejściu do spra­
wy w ramach powojennej sytuacji 
politycznej i gospodarczej w Euro­
pie, kraje te łączymy ze sobą cały 
szereg wspólnych zadań 1 celów 
Nasuwają się dla nich formy ścis’ej 
współpracy, wynikające z koniecz­
ności wspólnego i solidarnego trak­
towania następujących zagadnień:

1. Uniemożliwienia Niemcom w 
przyszłości odgrywania roli ośrodka 
sił gospodarczych, natomiast łączne 
przejęcie tej ich roli w środkowej 

Europie i zahamowanie ich nacisku 
i penetracji w kierunku południo­
wo-wschodnim.

2. Niedopuszczenia ekspansji i pe­
netracji kapitałów zachodnich, o ile 
pociągają one za sobą pozostawanie 
kredytobiorcy w służbie i uzależnie­
niu od kredytodawcy.

3. Rozwiązywania zagadnień go­
spodarczych powstających w związ­
ku ze wspólnym i wzajemnym za­
bezpieczeniem się przed nadciągają­
cym światowym kryzysem gospo­
darczym

4. Dążenia do usunięcia skutków 
zapóżnienia w rozwoju gospodar­
czym i niedoinwestowania, drogą in­
westycji, uprzemysłowienia, podnie­
sienia potencjału gospodarczego i 
stopy życiowej etc.

5. Przeorientowania całokształtu i 
dotychczasowej zagranicznej wy­
miany handlowej i usług w kierun­
ku intensyfikacji wzajemnej wymia­
ny towarowej i tranzytu, transportu 
i innych usług łącznie z wzajemnym 
podziałem i zabezpieczeniem pro­
dukcji zaopatrzenia i zbytu.

Zakres współpracy przemysłowej 
dąlży do odbicia w pierwszym rzędzie 
państw południowo-wschodniej Eu­
ropy, jak Czechosłowacja, Jugosła­
wia, Bułgaria, Rumunia o zbliżonym 
do naszego ustroju społeczno-gospo­
darczym. ,

Są to kraje, w których podstawo­
we środki produkcji zostały przyjęr 
te przez państwo, w konsekwencji 
czego przeszły one na gospodarkę 
planową.

Rozszerzenie się 1 pogłębianie 
wzajemnej współpracy pomiędzy 
wyżej wymienionymi państwami 
mońe wnieść nowe elementy w za­
kresie koordynacji i zharmonizowa­

nia planów gospodarczych oraz ich 
realizacji.

Pierwsze państwa, z którymi Pol­
ska zawarła układy gospodarcze o 
poruszonym wyżej szerokim zasią­
gu to: Czechosłowacja i Jugosławia 
Dają one podstawy prawne i tworzą 
ramy szerokiej współpracy gospo­
darczej. O ile jednak samo ich za­
warcie nie napotkało na większe 
trudności, o tyle ich wykonanie i re­
alizacja stawia _przed nami bardzo 
powałżńe zadania o pierwszorzęd­
nym znaczeniu.

Nowe zrzeszenia branżowe
Naczelna Rada Zrzeszeń Kupiec­

kich R. P. rozpatruje obecnie zagad­
nienie zorganizowania w zrzeszeniach 
branżowych dałego szeregu dziedzin 
handlu, nie objętych dotychczas tego 
typu organizacją. Pod uwagę brane 
sę następujące branże: kupców drze­
wnych, surowcó>w włókienniczych i 
przędzy, szkła, porcelany i fajansu, 
surowców odpadkowych oraz hurto­
wni aptecznych.

Eksport przez Szczecin
W najbliższym czasie nadejdą do 

magazynów portu szczecińskiego 
większe transporty towarów prze­
znaczonych na eksport.

Magazynowanie cukru, przezna­
czonego na wywóz do Anglii, jtiż się 
rozpoczęło.

200 ton węgla drzewnego ma w 
najbliższych dniach nadejść z Gry­
fina; węgiel ten jest równidż prze­
znaczony dla Anglii. Odejdzie przy-

Te zadania skłoniły Ministra Prze­
mysłu i Handlu do powołania do ży­
cia w drodze administracyjnej za­
rządzeniem z dnia 15 września 
„Biura Współpracy Przemysłowej", 
którego zadaniem jest inicjowanie, 
organizowanie, koordynowanie, nad­
zorowanie i rozwój stosunków prze­
mysłowych i związanych z nimi 
spraw gospodarczych z innymi pań­
stwami.

Jutż w trakcie pertraktacji w 
sprawie zawarcia układów gospo­
darczych z CzechoS'owacją 1 Jugo­
sławią, potrzeba takiego organu da­
wała się odczuwać i są widoki na to, 
że i inne państwa objęte wzajemną 
wspó’pracą gospodarczą pójdą za 
przykładem Poski, tworząc takie 
biura. (L. K.)

W końcowym stadium znajduję się 
prace zwięzane z powołaniem do ży­
cia ogólnopolskiego zrzeszenia bran­
ży gospodnjej (hotele i pensjonaty) 
oraz zrzeszenia spedytorów i przewo­
źników. Natomiast powstało już O- 
gólnopolskie Zrzeszenie Kupców bran 
źy fotograficznej z siedzibę w War­
szawie. Zrzeszenie to grupuje ok. 300 
firm z terenu całego kraju.

puszczalnie w pierwszych dniach 
grudnia br.

Od dłuższego czasu toczą się per­
traktacje w sprawie transportów ce­
mentu. Poniewalż cement ładuje się 
przeważnie na oceaniczne statki ty­
pu „Victory", które na razie nie mo­
gą zawijać do naszego portu, stara­
nia idą w tym kierunku, by w Szcze­
cinie ładowano cement na statki 
mniejsze i średnie.

Przedsiębiorstw handlowych w Polsce 

nie jest za dużo 
Uwagi na iemai planu rozmieszczenia 

placówek handlowych
Dekret z dnia 2 czerwca br. o 

zezwoleniach na prowadzenie 
przedsiębiorstw handlowych i 
zawodowe wykonywanie czyn­
ności handlowych przewiduje 
m. in. opracowanie planu roz­
mieszczenia placówek handlo­
wych. Zagadnienie tego planu 
omawia poniższy artykuł.

Łódź, w listopadzie.
Dzień 15 listopada zamknął pier­

wszy etap akcji koncesjonowania 
handlu prywatnego. Obliczenia wyka­
zały, że pewna ilość kupców nie zło­
żyła podań o koncesję, tym samym 
więc ich przedsiębiorstwa ulegną li­
kwidacji lub oddane zostaną pod za­
rząd przymusowy.

Jeżeli odpadli ludzie niewykwalifi­
kowani lub nieuczciwi, kupcy koniun­
kturalni, sektor prywatny nie będzie 
rozdzierał szat z tego powodu, prze­
ciwnie przyjmie to z ulgą. Jeżeli jed­
nak odpadną fachowcy Łrzetelni kup­
cy, szkoda byłaby niepowetowana. 
Mimo bowiem pozornie wysokiej 
liczby sklepów w Polsce, naprawdę 
nie ma ich za dużo.

Pogląd nasz na tę sprawę opiera­
my nie tylko na suchej liczbie staty­
stycznej, lecz na analizie przyczyn, 
które się złożyły na istniejący stan. 
Według danych zawartych w prze- 
wówieniu. wygłoszonym niedawno na 
plenum Centralnego Komitetu Stron­
nictwa Demokratycznego przez min. 
Lechowicza, w charakterze wicepre­
zesa tegoż Komitetu, ilość prywat­
nych przedsiębiorstw handlowych 
wynosiła z końcem 1946 r. 141.588, 
zatrudniających 223.752 osoby, więc 
przeciętnie 1,5 osoby na przedsiębior­
stwo. Są to więc typowo drobne za­
kłady, zatrudniające przeważnie sa­

mego właściciela lub jeszcze jedną 
osobę z rodziny. Ilość prywatnych hur 
towni i podhurtowni wynosiła 3.574. 
Doliczając do liczby sklepów pry­
watnych, około 14.000 sklepów spół­
dzielczych, otrzymujemy 155.000 pla­
cówek handlu detalicznego w Polsce. 
Przyjmując liczbę ludności Polski 
24 miliony, otrzymujemy, że jeden 
sklep zaopatruje średnio 156 osób, 
czyli przy mnożniku rodzinnym 4, 
rodzin 39.

Ponieważ — rozumuje min. Lecho­
wicz — w racjonalnie zbudowanej 
sieci handlowej jeden sklep wyposa­
żony naleźjycie może obsłużyć 150 
rodzin, w handlu polskim mamy trzy­
krotne przerosty, wynikające z wa­
dliwego rozmieszczenia terenowego 
sieci handlowej i z nadmiernego roz­
drobnienia handlu.

I tu drogi naszego rozumowania 
rozchodzą się. Sieć nasza jest nie­
wątpliwie źle rozmieszczona i han­
del jest rozdrobniony, ale przy oce­
nie tego zjawiska trzeba uwzględnić 
przyczyny, jakie ten stan wywołały 
i warunki, w jakich handel polski po 
wojnię odbudował się i rozwija.

Nie ulega np. najmniejszej wątpli­
wości, że można żywić poważne oba­
wy co do racjonalności i euro­
pejskości handlu rynkowego, zwła­
szcza w pewnych branżach i w pew­
nych miejscowościach, jednakże spe­
cyficzne polskie stosunki, zwłaszcza 
powojenne, sprawiły, że handel ryn­
kowy (oczywiście legalny) jest czyn­
nikiem w pewnej mierze niezbędnym 
i pożytecznym. Decydującą rolę od­
grywa liczba i rodzaj lokali sklepo­
wych i tylko z tego punktu widzenia 
należy rozpatrywać dzisiejszy stan 
rozmieszczenia i rozdrobnienia na­
szego handlu. W miejscowościach 

zniszczonych' przez działania wojen­
ne lub okupanta (Warszawa), daje 
się odczuwać wielki brak lokali skle­
powych; nie ma tam częstokroć nie 
tylko lokali większych, ale nie ma lo­
kali w ogóle. Wszędzie tam handel 
rynkowy uzupełnia istniejąca sieć 
sklepów i zlikwidowanie, a nawet 
pewne ograniczenie, spowodowałoby 
poważne zaburzenia w zaopatrywa­
niu ludności. Powtóre racja bytu 
handlu rynkowego uwarunkowana 
jest istnieniem dobrej lub złej komu­
nikacji okolicy z miastem powiato­
wym, czy miasteczkiem. Gdzie ko­
munikacja jest sprawna, dogodna i 
niedroga, tam targi mają mniejsze 
znaczenie, bo ludność okoliczna może 
bez trudności przyjeżdżać do miasta 
we wszystkie dni tygodnia i handel 
rozkłada się w tygodniu bardziej rów­
nomiernie. Gdzie zaś komunikacja 
kuleje, tam zjazd do miasta w dni 
targowe jest większy i istniejące 
sklepy, ani pod względem lokalowym, 
ani obsługującego personelu przeważ­
nie nie byłyby w stania obsłużyć na­
wału klientów. Utrzymywanie zaś lo­
kalu i personelu w stosunku do nasi­
lenia kupujących w dni targowe, nie 
kalkulowałoby się zupełnie. W takich 
tedy warunkach handel rynkowy speł­
nia rolę czynnika uzupełniającego.

Wracając do sprawy lokali, stwier­
dzamy, że w centralnej i wschodniej 

■Polsce, gdzie handel, zwłaszcza 
małomiasteczkowy, był przed 
wojną przeważnie w rękach drob­
nych kupców, był on nadmiernie 
rozdrobniony i operujący małym, 
czasem śmiesznie małym kapitałem, 
a lokale splepowe były do tego stanu 
dostosowane; były to najczęściej ma­
łe „ciupki", a nie europejskie lokale. 
Te sklepy, o ile uratowały się, istnie­
ją i służą dzisiejszemu handlowi. O- 
czywiście„ że byłoby rzeczą słuszną i 
pożądaną, aby np. zamiast pięciu ta­
kich sklepików istniał jeden większy, 
ale jest to z powodów lokalowych 
niemożliwe. Kto chce stan ten spraw­
dzić naocznie, niech zwiedzi np. Ra­
wę Mazowiecką w woj. łódzkim. Te­
go stanu z dnU na dzień, ani nawet 
z roku na rok, zmienić nie można, bo 

łączy się to z kwestią przebudowy i 
rozbudowy naszych miast i miaste­
czek, który to problem, choć bardzo 
ważny, musi na całe lata ustąpić pil­
niejszym w hierarchi potrzeb zagad­
nieniom odbudowy Warszawy, Wroc­
ławia, Gdańska, Poznania, Szczecina 
i wielu, wielu innych zniszczonych 
miast, miasteczek i wsi.

Ale nie tylko małe miasteczka cier­
pią na brak lokali handlowych o pew­
nym poziomie, daje się on odczuwać 
też i większych miastach, nie wyłą­
czając np. Łodzi. Lepiej wygląda 
sprawa lokali splepowych w niezni­
szczonych miejscowościach Polski 
zachodniej i Ziem Odzyskanych. Tam 
też struktura handlu jest lepsza.

Również i sposób zabudowy osiedli, 
zagęszczenia domów i ludności, wpły­
wa na liczbę i wielkość sklepów. Za­
budowa zwarta, dopuszczająca więk- 
ksze zagęszczenie ludności na małej 
przestrzeni, sprzyja rozwojowi więk­
szych sklepów, przeciwnie zabudowa 
luźna, rzadka stwarza warunki korzy­
stne dla sklepów mniejszych; dla kli­
enta bowiem ważne jest, aby miał 
blisko, zwłaszcza do sklepu spożyw­
czego, który odwiedza codziennie. 
Nie ulega też kwestii, że stan zamoż­
ności ludności, jej przynależność za­
wodowa, liczba szkól i instytucji kul­
turalnych i wiele innych czynników 
wywołuje potrzebę większej lub 
mniejszej liczby sklepów.

Nie uważamy, że temat ten można 
wyczerpać w artykule prasowym; o- 
czekuje on monografii.

Drugi moment — to kwestia kapi­
tałów. ^Prowadzenie małego sklepiku 
odpowiada małym możliwościom ka­
pitałowym poważnego odsetka na­
szych kupców, zwłaszcza małomia­
steczkowych. W ustroju demokra­
tycznym, popierającym szarego czło­
wieka, nie będziemy chyba elimino­
wali drobnego kupca, operującego 
małym kapitałem, a stopą życiową, 
trybem życia, często i światopoglą­
dem zbliżonego do robotnika fabrycz­
nego i rolnika.

Widzimy, że zagadnienie, czy w 
Polsce jest sklepów za dużo czy za 
mało, jest bardziej skomplikowane, 

niżby to może na pierwszy rzut oka 
wyglądało i nie da się załatwić pro­
stą arytmetyką. Nad tym wszystkim 
ci, którzy będą układali przyszłą siat­
kę przedsiębiorstw handlowych w 
Polsce muszą się głęboko zastanowić 
i każdy powiat, a nawet każdą miej­
scowość potraktować indywidualnie. 
To jest robota poważna, której nie 
można załatwić przy zielonym stoli­
ku. Można bowiem przez nieprzemy­
ślane decyzje życiu gospodarczemu 
naszego państwa wyrządzić krzywdy 
niepowetowane. Trzeba przede wszy­
stkim uwzględnić stan faktyczny i 
uznać automatyzm tego zjawiska, tzn. 
wyjść z założenia, że jeżeli taki stan 
jest i utrzymuje się, to musiały go 
wywołać realne przyczyny oraz, że 
nie można zmieniać tego stanu, nie 
zmieniając równocześnie lub przed­
tem przyczyn, które powołały go do 
życia i przy życiu utrzymują. Toteż 
opracowany przez znawcę spraw or­
ganizacyjnych prof. J. Chodorowskie­
go, projekt organizacji prac nad zbu­
dowaniem siatki przedsiębiorstw han­
dlowych przewiduje, że ma to być 
praca obliczona na 2 do 3 lat. Prof. 
Chodorowski proponuje tworzyć siat­
kę oddolnie, tzn. w powiatach i mia­
stach wydzielonych, uzgadniać na­
stępnie w województwach, a potem 
ustalić dopiero dla całego państwa.

Ogólnie można i trzeba narzucić 
pewne zasady i kierunki; norm licz­
bowych jednak nie należy z góry u- 
stalać dla całego państwa, gdyż za­
wisłyby one w powietrzu w zetknię­
ciu z praktyką życiową.

Również porównania z zagranicą, 
zwłaszcza z Zachodem, trzeba stoso­
wać bardzo ostrożnie.

Siatka przedsiębiorstw handlowych 
w Polsce musi wyrastać z naszego 
podłoża i z naszych stosunków, musi 
przede wszystkim być polska; bazo­
wać zaś musi na przekonaniu, że wo­
bec silnego przyrostu naturalnego 
ludności, wzrostu mas'- towarowej, 
rozwoju produkcji i spodziewanego 
rozkwitu naszego handlu zagranicz­
nego, przedsiębiorstw handlowych 
w Polsce nie jest za dużo.

Dr J. Dzierżyński.



Cwartek, 27 listopada 1947 r.
Katolicki: Waleriana.
Słowiański: Stoigniewa.
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Oddział miejscowy dla prenumeraty 
i ogłoszeń: Jagiellońska nr 2 (Pod 

Arkadami, tel. 24-29)

Dar na odbudowę stolicy
(a) W imieniu szkoły nr 3 im. Ka­

rola Marcinkowskiego — wpłacił do 
kasy naszego wydawnictwa kierow­
nik szko y p. Czes'aw Wojtowicz — 
zł 3.888, zebrane przez m-Gdzież 
I nauczycielstwo na odbudowę War­
szawy.

/ r>W górach Jugosławii**
(a) W związku z uroczystościami 

„święta jugosłowiańskiego" — wy­
świetlany będzie na porankach w 
kinoteatrze „Wolność" — w sobotę, 
29 bm. o g. 14 i w niedzielę, 30 bm. 
o g. 12 — film produkcji radzieckiej 
Pt- „W górach Jugosławii", obrazu­
jący zmagania partyzantów marszał­
ka Tito z faszystowskimi okupan­
tami podczas minionej wojny.

Ceny miejsc popularne, tzn. jak 
dla zw. zaw., jednak bez talon w 
i legitymacji specjalnych.

Pożegnalny występ
(a) Znakomity pisarz Gustaw 

Morcinek wystąpi po raz ostatni 
przed wyjazdem z Bydgoszczy z 
wieczorem autorskim poświeconym 
Zw Zaw w piątek 28 bm. w sali 
OKZZ o godz 19

OKZZ ustali a cenę biletu na 20 
z i rozpoczął a julż przedsprzedaż 
Poszczególne Zw Zaw wzgl, zakl 
pracy winne zg aszać zapotrzebowa­
ni na bilety grupowo i nabywać je 
w sekretariacie OKZZ pok I.

Tradycyjne „Andrzejki**
Kop ępjekj .rodzicielskiej przy.szko 

le nr 6 na Bielawkach urządza w dn. 
29 bm. o godz. 19 w sali Klubu Ofi­
cerskiego (pi. Wolności 1, I ptr.) tra­
dycyjne ..Andrzejki".

Doborowa orkiestra, atrakcje i ob­
fity bufet gwarantują mi e spedzenie 
czasu. Czysty dochód przeznaczony 
na gwiazdkę dla biednych dzieci. 
Wstęp za zaproszeniami, które można 
otrzymać u kierownika szkoły (te) 
21 66).

ORC A N | 2ACJKBYOcÓsKICH

j Cukrownicy obradują
(jaw) W plenarym zebraniu Ce­

chu Cukrowniczego, które odby o 
się ostatnio w lokalu p Jakubow­
skiego, oprócz licznie przyby ych 
czdnków udzia' wzięli: dyr Izby 
Rzem Werno i wiceprezes delegatu­
ry Izby Rzem w Toruniu p Osiń­
ski.

Obradom przewodniczy' starszy 
cechu p Skonieczny Po uczczeniu 
pamięci zmar ego cz onka p Grze­
gorzewskiego minutą ciszy, przystą­
piono do odczytania protoko u z 0- 
statniego zebrania, który przyjęto 
bez poprawek W następnym punk­
cie obrad omawiano sprawę wypie­
ku pączków Za przyk adem cukier­
ników warszawskich postanowiono 
wypiekać pączki tylko w pewne dni 
tradycyjne (Sylwester, t usty czwar­
tek) ze względu na oszczędnościową 
gospodarkę fuszczem Z kolei zapo­
znano obecnych z zarządzeniem o- 
gólnopolskiego komitetu organiza­
cyjnego w Warszawie, w sprawie 
podzia'u kawiarń na trzy kotegorie, 
wprowadzenia jednolitych cen na 
ciastka i ustalenia marż zarobko­
wych. Postanowiono zwrócić się do 
kompetentnych czynników o wy­
dzielenie kawiarń z grupy przed­
siębiorstw gastronomicznych ze 
względów podatkowych. Sprawę 
koncesjonowania kawiarń i cekierń 
referowa1’ obszernie dyr Werno 
Zrealizowanie projektu zespolenia 
cechów cukierniczych ca’ego Pomo­
rza postanowiono odoiżyć do roku 
następnego

W ożywionej, dyskusji nad poru­
szanymi zagadnieniami, brali u- 
dział ■ wszyscy cz onkowie Po przy­
jęciu do cechu nowego cz onka p 
Kysa i 14 uczniów uchwalono w o- 
statnim punkcie programu urządze­
nie obchodu gwiazdkowego dla 
Cg.onków i ich rodzin.

ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Niebieski ptaszek z Wrodawla 
„wglądowa!** na Walach jagiellońskich

BYDGOSZCZ (re) Przed wydz.-kar­
nym SO. , w Bydgoszczy odpowiadał 
39-letni Fr. Hamendinger z W.roc-ia- 
wia, uprawiający od lipca br. zło­
dziejski proceder w Bydgoszczy.

Hamendinger przybywszy do Byd­
goszczy poznał pewną miodą kobietę 
i nawiązał z nią intymne' st.osunki. 
Spryciarz przedstawił się przy tym 
jako Zdzisław Biernacki i okazał au­
tentyczną kartę rozpoznawczą, wy­
stawioną w 1943 r. i pożyczona przez 
niego od znajomego. Zwiększające się 
koło znajomych i flirt zmusiły Ha­
mendingera do rozejrzenia się za za­
robkiem. Okazja do tego nadarzyła 
się przy przeprowadzce jego znajo­
mej C. Markiewiczowej Hamendin­
ger, „pilnując" porządku skradł z noc 
nego stolika dwa złote kółka i ter­
mometr. W pewien czas później, no­
cując u Markiewiczów, wrocławski 
złodziejaszek skradł złoty medalionik, 
pierścionek z brylantem i więcej już 
się u nich nie pokazał.

Większej kradzieży dokonał Ha­
mendinger na szkodę swego kolegi K. 
Suchego Po przenocowaniu u niego 
Hamendinger wrócił w czasie nieo­
becności kolegi i oświadczył, że za­
pomniał teczki. Wpuszczony przez 
główną lokatorkę do mieszkania, ku­
piec skradł prawie nowe ubranie, 6 
m materiału, palto i rozmaitą garde-

Tajemnica „kilometra 45,5Ś® 
Przepołów one zwłoki mężczyzny na torze 

kolejowym
BYDGOSZCZ (tim) Stra’nik Ochro­

ny Kolejowej — Stanisław Trepto, 
przechodząc wzduż torów kolejo-

3 lata więzienia 
za wyrzeczenie się narodowości 

BYDGOSZCZ (re). Szczególną nie­
nawiść do Polaków okazała w cza­
sie okupacji obywatelka polska Ja­
nina Linowska, która juiż w styczniu 
1940 r. zg-osiła swą przynależność 
do narodowości niemieckiej. Po 
otrzymaniu II grupy Linowska zmie­
niła się ca’kowicie i rozmawiała 
wy1 cznie po niemiecku, zabrania­
jąc znajomym Polakom używania 
mowy polskiej. Szykany i drwiny 
z Polski i polskości były na porządku 
dziennym. Nowa Niemka witała się 
tylko s owami „heil Hitler" i korzy­
staj ,c z ■ uzyskanych praw, wyrzu­
ciła Polkę Zientarską z jej mieszka­
nia. które następnie sama zajęła.

Sąd po przeprowadzeniu rozprawy 
skazał oskarżoną na 3 łatą więzienia 
i 5 lat pozbawienia praw.

Bokserzy warszawscy
w Bydgoszczy

BYDGOSZCZ (re). Ruchliwa sek­
cja bokserska KKS Brda, która 
ostatnio w rozgrywkach o mistrzo­
stwo Pomorza wykaza'a b. znaczne 
postępy, sprowadza na najbliższą 
niedzielę ósemkę bokserską WKS 
„Legii" z Warszawy.

Spotkanie to odbądzie się o g. 11 
w sali DOW przy ul. Dwernickiego. 
Przedsprzedaż biletów odbywa się 
codziennie w sekretariacie (Dom 
ZZK) przy ul. Dworcowej 89, pok. 6, 
od godz. 9—18.

Jakie przepisy obowiązują
w sprawie porządku PR ZED KINAIłl

(a). W związku ze stwierdzeniem 
panujących od dłuższego czasu nie­
porządków przed kinam’ (niezachowa­
nie kolejki, powodowanie tłoku, zata­
rasowanie chodników i jezdni). Za­
rząd Miejski, wydział pow. władzy 
adm. ogólnej przypomina obowiązują­
ce w tym względzie przepisy prawne:

1) Kto nie przestrzega kolejności 
przed kasami biletowymi względnie 
zakłóca w innym sposób porządek lub 
spokój w miejscach publ. ulega w 
myśl. art. 28 i 29 prawa o wykrocze­
niach z dnia 11.7. 1932 r. (Dz. U. R. P. 
nr 60, poz. 572) 1. ze grzywny do 
20.000 zł lub aresztu do 2 miesięcy.

2) Kto tarasuje chodnik lub iezdnię 
ulega w myśl § 65 i 127 rozp. woje­
wody pom. z dnia 25. 9. 46 r. (Pom. 
Dz. Woj. nr 25, poz. 281) karze grzy w-

dzyczasie złodziej nabawił się niebez 
piecznej choroby wenerycznej i mi­
mo wyraźnych oznak nie zaprzestał 
flirtów, narażając przez to swoją 
przyjaciółkę na zarażenie się.

W wyniku rozprawy sąd uznał wi­
nę oskarżonego za udowodnioną i 
wymierzył mu łączną karę 2 lat i 6 
miesięcy więzienia.

Kolo PTK
dąży po upowszechnienia idei krajoznawczej

robę. Palto to sprzedał za 13,500 zł, 
a resztę skradzionych przedmiotów 
znaleźli funkcjonariusze MO u nowej 
przyjaciółki Hamendingera. W mię- 
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BYDGOSZCZ (tim) W sali posie­
dzeń MRN odbyło się walne zebranie 
oddz. bydg. PTK. Obrady zagaił pre­
zes koła dr Cz. Nieduszyński, powo­
łując na przew. zebrania prof. Reine­
ra. Następnie prezes p. Nieduszyński 
zdał sprawozdanie zarządu za ub. o- 
kres. W sprawozdaniu swym stwier­
dza on, źe praca PTK nie rozwinęła 
się należycie,

Kolo bydgoskie PTK liczy w chwili 
obecnej 31 członków. Liczba ta, bio- 
rąc pod uwagę Bydgoszcz jako ośro­
dek o dużym zgrupowaniu ludności, 
jest bardzo niska. Jeżeli chodzi o 
pracę wewnętrzną koła, przeprowa­
dzono kursy przodowników. Koło tut. 
urządziło również schronisko na 20 
tóżek. Schronisko znajduje się przy 
ul Al. 1 Maja 14. Do nowego zarzą­
du weszli następujący członkowie ko- 
■‘a. pp. Nieduszyński, Glesner, Boruc­
ki, Schmidt, Remiszewski, Rogorzska, 
Ko odziejczyk i Licznerski. Z kolei 
przedstawiony został plan pracy na

wych w okolicy Bielawek, zauważył 
na szlaku kolejowym Bydgoszcz- 
Wschćd, na kilometrze 45,5 — zwłoki 
mężczyzny przecięte na pój i leżące 
po obu stronach szyn. Po bli''szym 
zbadaniu zwłok okazało się, i'ż denat 
nie posiada przy sobie żadnych do­
kumentów. Znaleziono natomiast 
przy nim kalendarzyk kieszonkowy 
z r. 1946. grzebień i medalik Matki 
Boskiej. W tych okolicznościach 
trudno stwierdzić, czy zachodzi tu 
nieszczęśliwy wypadek. Charaktery­
styczne było położenie zwłok, które 
leóay równo ułożone na torze.

e aprowizacji —
Cukier, mydło i konserwy
(a) Wydz. Apr. m. Bydgoszczy ko­

munikuje, że od 27. bm. do 3. 12. 47 
r. można otrzymać w sklepach rozdz. 
na katry zaopatrz, z list. 47 r. nast. 
artykuły:

Cukier: kat. I prac. 0,5 kg, II 0,4 
kg, IR 0,25 kg, na kup. 11, dod, ,,M" 
0,25 kg na kup. 16, D-O-12 0,25 kg 
na kup. nr 15.

Mydło do prania „U“: kat. I prac. 
0,5 kaw. o wadze 227 g na kup. 41, 
na karty dod. D-O-12 300 g cukier­
ków na kup. 16 D 7 i D 12 2.00 g cze­
kolady wzamian mleka na kup. nr 1.

Konserwy rybne: kat. I prac. 1 kg 
wzgl. 2 kg pasty mięsnej na kup. 28 
kat. II prac. 0,75 kg wzgl. 1,5 kg pa­
sty mięsnej na kup. 28, III 0,375 kg 
wzgl. 0,75 kg pasty mięsnej na kup. 
28; dod. „C" 0,25 kg wzgl. 0,5 kg pa­
sty mięsnej na kup. 9.

ny do 10.000 zł lub aresztu do 6 ty­
godni.

3) Kto pali tytoń w salach i ubika­
cjach widowiskowych poza przezna­
czonymi na ten cel palarniami, ulega 
w myśl §§ 44 i 45 rozp. wojewody 
pomorskiego z dnia 5. 5. 1947 r. (Pom. 
Dz. Woj. nr 9, poz. 49) karze grzyw­
ny do 10.000 zł lub aresztu do jednego 
miesiąca, albo obu tym karom łącznie.

4) Kto z młodzieży uczęszcza na 
filmy dla niej niedozwolone ulega w 
myś! art. 19 i 28 ustawy filmowej z 
dnia 13. 3. 1934 r. (Dz. U. R. P. nr 36, 
poz. 323) karze aresztu do 1 miesiąca 
lub grzywny do 5.000 zł.
Podając powyższe do wiadomości, Za­
rząd Miejski wzywa społeczeństwo 
do przestrzegania podanych przepi­
sów.

rok 1948, który przewiduje m. in. dą­
żenie do upowszechnienia idei kra­
joznawczej przez wciągnięcie Jo 
współpracy organizacji, reprezentu­
jących świat pracy, stworzenie o- 
środka krajoznawczego młodzieży 
szkolnej w Bydgoszczy i pow: cie, 
współpracę z ZNP i utworzenie sek­
cji pedagog. ZNP, zorganizowanie na 
okres letni drugiego schroniska dla 
wycieczek zbiorowych, wystawienie 
rewii krajoznawczej z udziałem mło­
dzieży kół krajoznawczych wszyst­
kich typów szkół bydgoskich, nawią­
zanie kontaktu z oddziałami PTK w 
Toruniu, Włocławku i Swieciu, utwo­
rzenie oddziałów PTK w Inowrocła­
wiu, Grudziądzu, Chojnicach, Tucho­
li, Brodnicy i Chełmnie, zorgr-aizo- 
wanie delegatów PTK w Lipnie, Nie­
szawie, Sępólnie, Szubinie, Nakle, 
Fordonie, Koronowie i Wyrzysku.

Rejestracja przedsiębiorstw 
prywatnego 

przemysłu młynarskiego
BYDGOSZCZ (a) Zrzeszenie Prywat 

nego Przemysłu Młynarskiego w Byd­
goszczy wzywa wszystkich posiada­
jących młyny, wiatraki, kaszarnie o 
raz śrutowniki na terenie woj. po­
morskiego i gdańskiego do wypełnię, 
nic obowiązku zawiadomienia o pro­
wadzeniu przedsiębiorstwa w termi­
nie nieprzekraczalnym do dnia 10. 12. 
1947 roku.

Wnioski o zawiadomienie przyjmu­
je ZPPM w Bydgoszczy, Nowy y 
nek 10 — II ptr. w godz. od 8—18.

Przedsiębiorstwa mające siedzibę 
na terenie woj. gdańskiego składają 
wnioski w delegaturze ZPPM w Gdy­
ni Al. Wojska Polskiego 1 (hotel 
„Centralny") w dniach i—5. 12 br. w 
godz. od 8—18.

Zwraca się konsumentom uwagę, że 
pastę mięsną przed spożyciem należy 
przesmażyć, Mydło do prania sklepy 
rozdz. wydadzą z pozostałości, a w 
razie ich braku można otrzymać w 
sklepach Spółdz. Prac. Miejskich i w 
f-mie Kilian Malinowski AI. 1 Maja 
13. Zarejestrowani w f-mie Serwiński 
ul. Grunwaldzka 187 pobiorą przy­
dział w f-mię Słaboszewski (Grun­
waldzka 183) oraz zarejestrowani w 
f-mie Ręczkowski (Średnia 15) pobio­
rą przydział w filii nr 4 Bydg. Spółdz. 
Spoi. (Półwiejska 1).

Kto z konsumentów nie wykupi to­
waru w oznaczonym terminie traci 
prawo do przydziału. Punkty rozdziel 
cze rozliczą, się do 6. 12. 47 r.

Ponowna rejestracja 
kart odzież. „U** w powiecie 

bydgoskim
(a). Ref. apr,„przy starostwie pow. 

bydgoskim podaje do wiadomości, że 
na grudzień winna być przeprowadzo­
na rejstracja kart MK D-7 i MK D-12 
ode. II w sklepach spoż. powsz. sieci 
rozdz. powiatu. Równocześnie anulu­
jąc poprzednią rejestrację kart odzie­
żowych „U“ zarządza się przeprowa­
dzić ją ponownie w tych samych pkt. 
rozdz., przedkładając swe karty ce­
lem wycięcia marek kontr, za te mie­
siące, za które zostały zarejestrowa­
ne. Pkty rozdz. złożą za każdy mie­
siąc oddzielnie naklejone marki kontr, 
wraz z imiennymi listami zarejestr. 
konsumentów w tut. referacie w nie­
przekraczalnym terminie do 1 grud­
nia 47 r.

Poza tym podaje się do wiad., że 
od miesiąca grudnia br. wyznacza się 
dla kat. 1 prac, na węgiel kupon 32 
zamiast dotychczasowego nr 37.

Wobec powyższego zakłady pracy 
wydające dla swych pracowników 
deputaty węgl. winny wyciąć kupon 
32 i nadsyłać do tut. referatu.
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TEATR MIEJSKI. — Czwartek 
i piątek godz. 19.30: Wilki*w nocy.

POMORSKI DOM SZTUKI. — Co­
dziennie wystawa prac członków okr. 
krakowskiego ZPAP.

TEATRY ŚWIETLNE. Pomorzanin: 
Curie-Skłodowska. Orzeł: Belita tań­
czy. Wolność: Pięciu zuchów. Gryf: 
Myszy i ludzie. Bałtyk: Niewidzialny 
detektyw.

Ze względu na długość programu 
w kinie Pomorzanin, początek sean­
su o godz. 15,30, 18,00, i 20,30 w dni 
powszednie; w niedziele i święta 
o g. 13, 15.30, 18 i 20.30.

DYŻUR APTEK: Do 29 bm „Pod 
Łabędziem", Al 1 Maja 5 (tel 23-16) 
i „Pod Lwem", ul. Grunwaldzka 37 
(tel 34-31).

POGOTOWIE PRZECIWWENE- 
RYCZNE. — W lokalu Pogotowia 
Ratunkowego, ul. Pomorska 16 i przy 
ul. Podwale 15 (wejście z pi. Koście- 
leckich) — czynne całą noc.

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY. — 
Komenda Miasta MO 23-47. — Pogo­
towie Ratunkowe 10-00. — Straż Po­
żarna 29-70. — Międzymiastowa 00. 
Postój dorożek samoch. 36-55.

30. XI. Godz. 17
to data i godzina 

WIELKIEJ REWII MODY 
która odbędzie się w wielkiej 
sali Resursy Kupieckiej.

Przedsprzedaż biletów w lo­
kalu Ligi Kobiet, Al. 1 Maja 84 — 
sekretariat Zarządu Miejskiego.

* (a). KKW. Roczne walne zebranie 
odbędzie się dziś 27 bm. o g. 18 w sto­
łówce warsztatów gł. Wobec waż­
ności zebrania uprasza się wszystkich 
członków, o bezwzględne i punkt, 
przybycie.

* (a) KKS „Brda" — sekcja hoke­
jowa. Przypomina się o treningach 
sekcji które się odbywają w ponie­
działki od g. 20 w sali przy ul. Konar­
skiego. Uprasza się o punkt, i liczne 
uczęszczanie.

* (a). KKS „Brda" Zebranie za­
rządu odbędzie się dziś, 27 bm. 
o g. 18 w sekretariacie klubowym, 
Dworcowa 89/6. Obecność wszystkich 
członków obowiązkowa.

♦ (a). Zabawa taneczna K. P. H. 
przy 24 drużynie harcerskiej odbędzie 
się 29 bm. w „Hotelu Polskim" (Dłu­
ga 37), na którą koło zaprasza człon­
ków i sympatyków. Czysty zysk 
przeznacza się na sztandar.

* (a). Zebranie naukowe Bydg. To­
warzystwa Lekarskiego. XXII zebra­
nie naukowe odbędzie się w czwartek 
27 bm. o g. 19 w sali zebrań Ubezp. 
Społ. (ul. Dr E. Warmińskiego nr 3). 
Odczyt dr Tadeusza Sporzyńskiego 
(P. Z. H. Łódź) pt. „O zarazkach prze- 
sączalnych."

* (a) Uwaga inwalidzi wojenni! In­
walidów wojennych, którzy znajdują 
się na stanowiskach kierowniczych — 
fabryk, urzędów, instytucji, związków 
zrzeszeń, cechów i rad zakl, — za­
rząd koJa prosi o przybycie do sekre­
tariatu Zw Inwalidów Woj R. P. ko­
ło Bydg. (Ks. Markwarta 2) w piątek 
28 bm. 1947 r. o g. 17.

Piątek, 28 listopada:
6.00 Progr. og.-polski. -6.50 Progr. 

na dzień bie’. 6.59 Progr. og.-polski. 
12.20 Z mikrofonem po kraju. 12.30 
Progr. og.-polski. 14.50 Kursy radio­
we dla nauczycieli — aud. J Toru­
nia. 15.00 Przegl. prasy pomorskiej. 
15.10 Muzyka dla wszystkich. 15.50 
Pogadanka'pt. „Co zrobiono dla kul­
tury ludowej na Pomorzu". 16.00 
Progr. og.-polski. 18.15 Konc. życzeń. 
18.45 Koncert reklam. 19.00 Progr. 
og.-polski. 21.50 Mozaika muzyczna. 
22.45 Muzyka z p yt. 23.00 Progr. 
og.-polski. 24.00 Zakończenie aud.
iii iiiii >u ii ■■•in ■■■im an iin mu ii u mi ■■ iiiiiiiiiiiih m niiii*

Wieczór TPPR
(a) Zarząd grodzki T-wa Przyjaźni 

Pclsko-Radz. zaprasza członk w, sym 
patyków i gości na dzisiejszy odczyt, 
który odbędzie się o godz. 19 w sali 
T-wa. Po odczycie koncert i występ 
artystyczny zespołu świetlicowego fa­
bryki .,Persil" Na zakończenie zosta­
nie wyświetlony film.
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Poznań- Gdańsk 10:6
Sobczak bije Szymankiewicza
POZNAŃ (G). Oczekiwany od dłuż­

szego czasu międzymiastowy mecz 
bokserski Poznań—Gdańsk rozegrany 
został we wtorek w Poznaniu w hali 
Ciężkiego Przemysłu Targów Poz­
nańskich. Walki stały na niskim po­
ziomie, a odniesione zwycięstwo dru­
żyny poznańskiej było w zupełności 
słuszne.

Wyniki techniczne: w w. muszej 
Malak na skutek nadwagi Sowińskie­
go zdobył punkty w. o. W towarzy­
skim spotkaniu walka miała charak­
ter nierozstrzygnięty. W. kogucia — 
Panke (Pozn.) po żywej i ładnej wal­
ce wypunktował wysoko Kudłacika; 
w5 piórkowa — Adamski (P) pomimo 
swej żywiołowości i ambicji nie po­
trafił sprostać rutynie Antkiewcza. W 
trzecim starciu sędzia przerwał wal­
kę, ogłaszając zwycięstwo gdańszcza­
nina przez t. k. o. W. lekka — Woj-

nowski (P) po spokojnej walce uległ 
lepszemu technicznie Skierce; w. pół- 
średnia — Chychła (G) wypunktował 
Adamskiego; w. średnia — po naj­
słabszej walce wieczoru Sobczak (P) 
wypunktował reprezentanta Polski — 
Szymankiewicza; w. półciężka — 
Szymura (P) pokonał w trzecim star­
ciu przez t. k. o. ambitnego Licka; 
w. ciężka Białkowski uległ w pierw­
szym starciu kontuzji oka. Zwycięst­
wo przyznano Klimeckiemu (P). Wy­
nik spotkania 10:6 dla Poznania.

Zagraniczni bokserzy
chrą prmjiiyć
do Łodzi

ŁÓDŹ. Drużynowy mistrz Polski 
w boksie ŁKS, otrzymał ostatnio 
pismo z Belgii od pięściarzy „Spor­
ting Club de Schaerbeck“, proponu­

jący rozegranie dwóch spotkali w 
Polsce.. W drużynie belgijskiej ’ wy­
stępuje mistrz Europy Viser. ŁKS 
przyjąh tę propozycję' przychylnie, 
jednak brak mu wolnych terminów, 
ze względu na drużynowe mistrzo­
stwa Polski. Oprócz Belgów ofertę 
nadesłali bokserzy węgierscy, a w 
grudniu prawdopodobnie przyjedzie 
czeska „Slavia", celem rozegrania 
meczu rewanżowego. ŁKS bowiem 
bawił w Czechosłowacji, gdzie poko­
nał „Slavię",

Anglia w finale 
sirely zachodniej

LONDYN. W ramach międzypań­
stwowych rozgrywek w tenisie stoło­
wym o mistrzostwo Europy, repre- 
zentancja Anglii pokonała Francję w 
stos. 3:2. Spotkanie rozegrane zosta­
ło w Birmingham. Dzięki temu zwy­
cięstwu Anglicy zakwalifikowali się 
do finałowej rundy w strefie zachod­
nio-europejskiej.

Uruga, lista klasyfikacyjr i
bokserów Dolnego Śląska

WROCŁAW Zgodnie z poleceniem 
kapitana PZB — Derdy, kapitan dol­
nośląskiego OZB, Miedzianowski spo­
rządził drugą listę klasyfikacyjną naj­
lepszych bokserów Dolnego Śląska. 
Lista ta wygląda następująco:

Waga musza: 1) Kurowski II (IKS), 
2) Faska (Pafawag), 3) Stelmach 
(Górnik); w. kogucia: 1) Symono- 
wicz (IKS), 2) Zarychta (Pafawag), 
3) Kurowski I (IKS); w. piórkowa: 
1) Szczepan (Pafawag), 2) Miszczak 
(IKS), 3) Popowski (Pafawag); w. 
lekka: 1) Sztolc (Pafawag), 2) Walu- 
ga (IKS), 3) Domoniak (Górnik); w. 
półśrednia: 1) Michalak II (Górnik), 
2) Miś (Zapłon), 3) Jordan (Pafawag); 
w. średnia: 1) Kwiatkowski (Górnik), 
2) Fiszer (AZAP), 3) Krupiński (Pa­
fawag); w. półciężka: 1) Lepczyński 
(Odra), 2) Ciecwierz (IKS), 3) Bra- 
necki (Górnik); w. ciężka: 1) Wlo-

decki (IKS), 2) Mazur (Pafawa;. 3), 
świątek (Górnik).

III (Sztokholm)-flnslia 3:3
w hokeju na lodzie

LONDYN. Ostatni swój mecz na 
terenie Anglii rozegrała wczoraj 
szwedzka drużyna hokejowa AIK 
z Sztokholmu z reprezentacją Anglii. 
Spotkanie zakończyło się wynikiem 
nierozstrzygniętym w stosunku 3:3 
(1:2, 2:0, 0:1). Jest to zarazem jedy­
ny mecz drużyny szwedzkiej p <- 
czas tournće w Anglii, który nie 
przyniósł jej porażki.

Fraszki
Lubię języka igraszki, 
Przyznam do tego się skrycie: 
Życie obracam we fraszki, 
Fraszki obracam na życie.

Piżmowce surowe
i wszelkie skórki fułerkowe kupuję każdą 
ilość i płacę najwyższe ceny

W. WIŚNIEWSKI
01825 27 Grudnia 9POZNAŃ

Ul SPRZED.Zz~[P

KRAWATY SZALE I KOSZULE 
poleca, wzory najmodnieisze — 
najtaniej — Wytwórnia Edward 
Krysiak, Łódź, Piotrkowska 136 
Wysyłamy za pobraniem poczto­
wym. (01364

Samochód ciężarowy
3 fony „Ziss* z wszelkimi doku­
mentami sprzeda. — Bydgoszcz, 
Wileńska 10. (01864

POLECAMY
lampy naftowe kuchenne, latar­
nie stajenne po cenach zniżo­
nych, wysyłamy za zaliczeniem 
Zjednoczone Domy Towarowe, 
Poznań, Sł. Rynek 92 (01853

Połowa domu 
trzypiętrowego, handlowego — 
1 Maja 2.000.000,— Kamienice 
— place willa 2'/z morgi ogro­
du 1.600.000,— małe domki — 
sprzeda „Cepos", Bydgoszcz, 
Dworcowa 9. ('

OGŁOSZENIE.
W związku ze zbliżającymi się 

i Świętami Bożego Narodzenia, 
! Administr. Gospodarstw Rolnych 

i Leśnych „AGRIL" w Słupsku 
sprzedaje w nieograniczonej iio- 

I ści świerki (choinki) rozmaitej 
[ wielkości i wysokości o ładnym 
ogałęzieniu — po cenach bar- 

j dzo przystępnych z lasów poło­
żonych od stacji kolejowej 
Stupsk.

Zgłoszenia pisemne lub ustne 
przyjmuje Dyrekcja „AGRIL", 

j Słupsk, Ratusz pokój Nr 42, tel. 
i Nr 23-73.(01839

Ozdoby choinkowe 
dla wszystkich. Lameta, bomby, 
wtos anielski, zimne ognie, świe­
czki, lichtarzyki itp. po cenie 

I hurtowej. — Nowość! Komplety 
ozdób zawierające przybory na 

! jedną choinkę: „Popularny" w 
cenie zł 750, „Ludowy" zł 1200 

i i „Specjalny" zł 2.000. Wysyłka 
za zaliczeniem. Cenniki na żą- 

1 danie. „Reklama", Łódź, Piotr- 
(1677ikowska 46. (01890

Sprzedamy zaraz: 
całkowite urządzenia do 
produkcji win owocowych

1 

l
Wiadomość ■
Gin. Spółdz. Samopomoc Chłopska,
Nowy Dwór Gd., ul. Wolności 2G

oPTŁKOMNll
1

: 01895
prasę hydrauliczną do 
wyciskania soków, 
młynek do mielenia 
owoców, 
korkownicę, 
płuczkarkę do butelek.

RADIO APARATY 
poleca — kupuje

Najlepiej wyposażone wrr- 
s z taty napraw na miejscu 
KINOPROJEKTORY 8-16 im

PRiYBORY FOTO

01127

Najkorzyslnielsze miejsce a

WEŁNA
LNIANA 1 KONOPNA

Uprawniona Agentura
CENIRAM KRAJOWYCH SUROWCÓW WŁÓKIENNICZYCH
POZNAŃ, ul. Roosevelta 19 — lei. 70-57

Oddział w BYDGOSZCZY, ul. Dworcowa 55 tel. 33-13 
Biura Czynne od 8 - 15-tei, w soKotv >d 8 - 13-tej

OGOLNOPOLSKI
PROGRAM RADIOWY

Piątek, dnia 28 listopada 1947 roku

6.00 Sygnał czasu, pieśń poranna. 6.05 Gimnastyka poranna. 
6.15 Wiadomości poranne. 6.20 Muzyka. 6.59 Sygnał czasu. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka. 8.20 Informacje ogólnopolskie. 
8.25 Skrzynka PCK. 8.35 Kwadrans prozy „Starosta warszawski" — 
powieść Ig. Kraszewskiego. 8. 50 Muzyka. 9.00 Audycja dla szkół. 
10.40 Audycja Ministerstwa Oświaty „Konstytucja jugosłowiańska". 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z wieży Mariackiej. 12.03 Wiadomości 
południowe. 12.08 Przegląd prasy stołecznej. 12.15 Muzyka. 12.20 
Z mikrofonem po kraju „W świetlicy fabryki „Pasamon" reportaż 
w oprać. St. Skotnickiego z Bydgoszczy. 12.30 Audycja rozrywko­
wa: sekstet PR pod dyr. Stefana Rachonia i J. Godlewska — pio­
senki. 16.00 Dzień popołud. 16.20 Rezerwa dziennika. 16.30 Aud. 
dla chorych. 16.55 Audycja dla młodzieży „Modelarstwo" — po­
gadanka M. Kann. 17.10 Audycja Komisji Ochrony Zabytków 
Przeszłości — Odkrycia w Szczecinie. 17.15 Koncert dla przo­
downików świata pracy — Półwiekowy jubielusz włókiennikow. 
18.00 Radiowy Uniwersytet Ludowy — wykład mgr. Zygmunta 
Młynarskiego z cyklu „Kultura Polski". 19.00 Skrzynka technicz­
na. 19.15 Koncert symfoniczny — Moniuszko: Sonety Krymskie, 
21.30 U naszych przyjaciół — Partyzanckie i ludowe pieśni Jugo­
sławii — opr. dr. Zofia Lissa. 21.50 Mozaika muzyczna: orkiestra 
PR pod dyr. A. Rezlera, Jerzy Kryński — saksofon, Grzegorz Kar- 
daś i Tadeusz Polański — 2 fortepiany — audycja z Bydgoszczy. 
23.00 Ostatnie wiadomości. 23.10 Program na jutro. 23.20 Muzyka. 
23.55 Z ostatniej chwili. 24.00 Zakończenie audycji.

REDAKCJA 1 ADMINISTR Bydgoszcz, Marsz. Focha 20 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY

W BYDGOSZCZY:
al Jagiellońska 1 (Pod Arkadami) — Telefon 24-29 
Za nledoręczenie pisma spowodowane wyiższą sBę nie 
odpowiadamy Rękopisów nlezamówlonych Redakcja 
nie zwraca Zą dział ogłoszeniowy Red nie odpowiadą

¥ BYŁYISĄNAJLCPSZL!
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Wytwórnia
bielizny Romana Jazwińskiego, 
poleca bieliznę jedwabną, cie­
płą. Łódź, Narutowicza 93a / 9.

(01539)

Ceratę hurtowo dostarcza
Dom Handlowy Kraków, Gołębia 
6. Dla stołówek, domów wypo­
czynkowych i pensjonatów spe­
cjalny rabat. (01837

Blezery
dziane damskie poleca Wytwór­
nia — J. Świątkowskiego, Łódź, 
Piotrkowska 120 — 16. (01792

Bufet do piwa, 
czterokurkowy, z całkowitym 
urządzeniem, w dobrym słanie 
korzystnie na sprzedaż. Oferty 
Agenfura IKP — Starogard, Ry­
nek nr 23. (01888

Tanio domowe pantofle, 
ciepłe bambosze, kapce, drew­
niaki pilotki, rękawiczki, toreb­
ki, walizki poleca — „Pierwsze 
Źródło Zakupu", Łódź, Piotr­

kowska 142. (01891

Księgarnię
małą, dobrze prosperującą w 
Gdańsku — Oliwie sprzeda Bo­
rowska, Oliwa, Polanki 134. (1867

Wytwórnia torebek 
cerafowyc1' Zygmunt Karon Łódź. 
Piotrkowska 115, wysyłamy za za­
liczeniem. (1685
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Dentystyczne 
artykuły kupuje — sprzedaje 
„Dental", Szrama i Kapczyński, 
Poznań, ul. Fredry 3. (01737

Komis
Bydgoszcz, Al 1 Maja 22, tele­
fon 24-31 przyjmuje w komis 
radia, maszyny do pisania licze­
nia i szycia, aparaty fotograficz­
ne, obiektywy, mikroskopy, bi­
żuterię, instrumenty muzyczne, 
odzież, futra iłp., szybka sprze­
daż — zapewniona. (1790

Znaczki
pocztowe — kupno — sprzedaż
„Filatelia Bałtycka", 
Świętojańska 14.

Gdynia, 
(01798

Kupuję, 
fotoaparaty, oowiększalniki, te­
leobiektywy, epidiaskopy mikro­
skopy, maszyny do pisania, li­
czenia, radia, — Bydgoszcz, Al. 
1 Maja 22, Foto, telefon 24-31. 

01844

Taśmę I Pomoc domowa -
,1 gumę szelkową oraz przybory do 2 osób potrzebna Bydgoszcz, 

. ■ • । >- «z-'-> ।---- Teofila Magdzińskiego 3. (1688
Technik dentystyczny, 

laborant, względnie uczeń, ka­
waler potrzebny od zaraz. Szcze­
cinek, Żukowa 9. (1865

do szelek kupuje Kokot Leon, 
Poznań, Paderewskiego 11.
________ 01774 _________

Fotoaparaty 
małoobrazkowe, powiększalniki 
projektory i inne zakupi Jan Puj- 
dak i Ska, Łódź, Piotrkowska 83. 

01318
Włoś koński

(ogony) kupuje wytwórnia wio- 
sianki „Promień", Łódź, Sienkie­
wicza 63. (01787

Zegar stopper 
sefnominutowy zakupimy. Pań­
stwowa Fabryka Mebli 3, Słupsk, 
ul. Grottgera 35. (01855

Zegary kontrolne 
systemu Birka zakupimy. — Pań­
stwowa Fabryka Mebli 3, Słupsk, 
ul. Grottgera 35. " (01868

Niwelator Zeissa
I arytmometr Brunswiga 

zakupi Zarząd Miejski, Biuro Po­
miarów w Toruniu. (01870

Nożyce do Jęcia blachy 
grubej do 10 mm w dobrym 
stanie kupimy za gotówkę. „Żel- 
met", ul. M. Piotrowskiego 10, 
mieszk. 3. (1673

* Ogrodnik,
referent ogrodnictwa miejskiego 
z długoletnią prakfykq poszuku­
je posady najchętniej na majątku 
państwowym. Oferty do Agen­
tury IKP Koszalin, Zwycięstwa 34 
Legitymacja służbowa Nr 

01393H |_W0LNE POSADY
Stolarze meblowi 

wykwalifikowani potrzebni, 
szkanie wraz z umeblowaniem za
pewnione. Państwowa Fabryka 
Mebli 3, Słupsk, ul. Grottgera 35. 

01854 _________
Administracja

Zespołu Przybyszówka, poczta 
Barwice pow. Szczecinek, po­
trzebuje od zaraz kowala-mecha- 
nika z pomocnikem, wynagro­
dzenie wg Umowy Zbiorowej 
dla Robotników Rolnych R. P. 

01899

Unieważniam 
kartę przesiedleńczą, nazwisko 
Zariczny Józef, wydaną P. U. K. 
Rzeszów. (01896

Unieważniam 
zagubione wszystkie dokumenty 
oraz książeczkę wojskową na na­
zwisko Jan Wencerski, Berlinek, 
ul. Kościuszki Nr 12. (01898

RÓŻNE |H
Najsłyniejszy psychografolog 

Martyn!
darem jasnowidzenia nieomylnie

WEŁNĘ 
owczą stale kupuje, zamie­
nia na włóczkę szydełkową 
w najpiękniejszych kolorach. 
Płaci najwyższe ceny. 
Łódzka Hurtownia Art. Włó­
kienniczych — Poznań, M. 
Focha 16 w Hali Targów Po­
znańskich, naprzeciw Dwor­
ca Zachodniego. Teł. 63-31. 

01730 

Potrzebna 
wykwalifikowana panna 
do księgarni 
uczciwa —kulturalna

wiadomość PAP Bydgoszcz, Al.
1 Maja 27 O188»

jj | MATRYMONIALNE |

Wdowa — emerytka 
posiadająca domek, mieszkanie

aarem jasnowiazenia nieomylnie k6mforfowa pOŚ|ubi pana po 
przepow.e każdemu jego wy-| 5O.łce na w/is2ym stanowisku, 
darzenia życiowe. Określ, cha- ||<p B /d 'zcz d 169V,
rakter, kierunek zdolności, rady, ' 7 r
przeznaczenie. Według obliczeń 
kabalistyki poda szczęśliwy nu­
mer losu loterii. Napisać pytania, 
datę urodzenia. Horoskop Radix 
wysyłam za pobraniem po na­
desłaniu 100 zł zadatku. Martyni, , 
Kraków, skrytka pocztowa 475. Bydgoszcz 

01892 1

1691

po inżynierze, samotna, maj'ęfna, 
pozna mafrym. odpowiedniego, 
solidnego, niezależnego pana 
50 — 56 lat. Zgłoszenia IKP — 

.Pogodna jesień", 
1692

FALKiEwi

UDELIKATNIA 
i CHRONI 

CERE

Szukam pokoju
i udzielam lekcyj angielskiego, 
francuskiego, hiszpańskiego, ro­
syjskiego, łaciny. Oferty do IKP 
Bydgoszcz „1845". (01845

Obelgę 
rzuconą na Marię Wasilewską 
odwołuje i przepraszam Marku- 
szewski, Lubawa. (01894
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ODDZIAŁY „ILUSTR KURIERA POLSKIEGO” W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA .IKP” 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW” 

BYDGOSZCZ. UL. MARSZ. FOCHA 20 — TEL. 33-41 1 33-42

frtumor
fagroHiczny

SYNEK FOTOGRAFA
— Tafusiu, popatrz: idzie ne­

gatyw! .

OGŁOSZENIA: Drobne po 15 zł za słowo. Poszukiwanie 
rodzin 1 pracy 5 zł za słowo Minimalna opł za 10 słów.

Tłusty druk 100“/< drożej
Ogtosz milimetr : w tekście 50 zł, aa 1 mm Za tekstem 20 a 
Urzędowe przetarg: 20 zł Nekrologi od 20—50 zł. Tabela­
ryczne, bilanse 30 zł Niedziele I święta 50»/« drożej. Za termi­
nowe zamieszczenie ogłoszeń administracja nie odpowiada

Czcionki i tłok: Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej ,,ZRYW” w Bydgoszczy, ul. Marsz. Focha 18 — telefon 18-99. E-1007S


